[E] PRZY PIECYKU. Przysłowia ва 
mądrością narodów. Otóż naszą mą- 
drością są dwa przysłowia, jedno Świe- 
tnie symbolizujące naszą gospodarkę: 
„Byle do wiosny“, drugie politykę: 
„Jakoś to bedzie“. Nadszedł luty, osta- 
tni groźny miesiąc zimy. Ludzie grze- 
ją się przy piecykach i nadzieją na 
lepszą przyszłość. W piecyku można 
palić meblami, protestami i mostami, 
któreśmy za sobą spalili. Optymiści 
nie palą już w piecach, mając nadzieję, 
że niebawem zmieni się u nas klimat 
na łagodniejszy. Ludzie, którzy mają 
w domu aparat radjowy, nie muszą pa- 
16 w piecach. Gorące słowa oficjal- 
nych przemówień przez radjo rozgrze- 
wają ich w dostateczny sposób. Zresztą 
sami dygnitarze tak rozpalają się swe- 
mi mowami, że potem muszą mmrozić 
szampana, aby się trochę ochłodzić. 


[2] LUTY МА % DNI! Luty należy 
do najkrótszych miesięcy w roku. Niem- 
cy skrócili zapałki o pół centymetra, 
skrócili koszule męskie. Czas najwyższy, 
aby i u nas pomyśleć o pewnych skró- 
tach. Możnaby naprzykład skrócić na 
wzór lutego wszystkie miesiące o trzy 
dni. Taką reformę powitanoby wszę- 
dzie z radością. 


KSIĄŻĘ KARNAWAŁU ŚPI. Te- 
goroczny książę karnawału jest mlo- 
dzieńcem jeszcze nie rozbudzonym. Jest 
senny i niemrawy. Kiedyż nareszcie 
znajdzie sie jakaś Żaneta, która rozpło- 

mieni serce księcia?. Czy 
książę karnawału nie mógł- 

ч by uszczęśliwić jakiejś ріе- 
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dziewcząt czeka, by sie przebudził; 
wszedł na salę balową i spełnił 
dziewczęce marzenia. A może książę nie 
ma nawet pieniędzy na bilet wstępu? 
Może nie wykupił z zastawu swego fra- 
ka? Nie! — zdradzę wam tajemnicę. 
Tegoroczny książę karnawału został od- 
dany... pod kuratelę. Pod kuratelę osz- 
czędności. I dlatego jest taki smutny, 
senny і — do niczego.. Choć piękna 
panie byłyby... do wszystkiego. 


[4.] IDZIE WIOSNA! Hasło: „Byle 
do wiosny* panuje nie tylko w dziedzi- 
nie klimatycznej. Jest to hasło popułar- 
ne już i w dziedzinie mody. „Byle do 
wiosny — przechodzi w tem starem. fu- 
trz“ — mówi ci wierna jak Tomasz 
towarzyszka życia. „Ale na wiosnę ku- 
pisz mi nowy kostjum™. „Wojsko ci 
kupi — odpowiadasz spokojnie. Wtedy 
twa małżonka staje się czerwieńszą od 
zorzy polarnej i mówi: „Tybyś pozwo- 
lil na to, żeby twoją dozgonną żonę 
wojskowi ubierali?". „Ależ nie, mylisz 
się najdroższa — nie wojskowi — tylko 
wojsko. To jest różnica. Na wiosnę 
pójdziesz kochamie do wojska, to wtedy 
ci tam skroją mundurek i obejdziesz się 
bez kostjumiku. Najwyżej dostaniesz 
kostjumik antiiperyłtowy”'... 


[s.] ZEZNANIA PODATKOWE. W 
lutym masz złożyć zeznania podatkowe 
Jest to jeden z najprzykrzejszych mo’ 
mentów w życiu. Dziś rozumiemy, dla- 
czego w naszym kraju organizuje się 
tyle dalekich wypraw naukowych. 
Wyjezdzaja ludzie na Grenlandję, W 
Himalaje, w Kordyljery, byle tylko 
nie składać zeznań podatkowych. Na 
tem tle wyrosła polska wyprawa W 
stratosferę. Ale wszędzie dosięgnie ich 
ręka poborcy skarbowego. Mówią па: 
wet, że kiedy Kopernik stwierdził, 12 
ziemia obraca sie naokoło słońca, 718: 
wił się u niego poborca podatkowy 1 
wymierzył mu natychmiast... podatek 
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ASY NUMERU 6-G0 


KALENDARZYK „ASA“. 

Co intenesuje nas w miesiącu Au- 
tym:? Str. 2. 
w 
LEGENDA ARPADÓW. 
Wizyta Jego Wysokości Regenta 
Horthy'ego stanowi dalszy etap 
odwiecznej przyjaźni Polski i Wę- 
gier. Str. 4—5. 
Са 
co ТО JEST 
RADJO-FORTEPJAN? 
Instrument, którego dźwięki for- 
mują lampy radjowe, zachowuje 
W pełni dotychczasową technikę 
Ery па fortepjanie. Str 6. 


Artyści па cenzurowanem: 


WALENTYNA 
ALEKSANDROWICZ. 


Zdolma artystka katowickiego tea- 
tru, która równocześnie jest nie- 
mniej zdolną autorką sceniczną, 
należy do ciekawych  aylwetek 
młodego pokolenia artystów dna- 
matycznych. Str. 8. 


ТАК TANQZY SIE RUMBĘ! 
'Tamiee, którego wykonanie u nas 
Dozostawia wiele do zyczemia, sta- 
Je się zrozmnialy i łatwy po przy- 
Swojeniu sobie kilku zasadniczych 
reguł. 


Str. 11. 
w 
LUDZIE CHCĄ POZNAĆ 
PRZYSZŁOŚĆ... 


Astrologja i chiromancja, które 
W starożytności cieszyły sie mie- 
4wykly popularnością, zyskują za 
naszych czasów czasów coraz wię- 
say wiarę u czółu. Str. 14—415. 


Ww 
KSIĘŻYC NAD TATRAMI. 
Ballada Witolda Zechentera. 
Str. 16—17. 
w 
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nieza ch, przyjmujących często 
zwyikle piękne lub dziwaczne 

» a uważanych za zwiastu- 

nów klęsk i ważnych wydarzeń 
Str. 19—20 


Р w 

raebéj muzyczny „Asa“: 

a „COLOMBINA“. 

ango Mieczysława Pirki. Str. %. 


w 
NARODZINY GENTLEWOMAN. 
тв ankieta „Аза“, mająca na PE. 
|" ë ustalenie znaczenia nowego 


OSU sb KOT Naczelnik zaprzyjaznionego z naszym krajem od wie- 
MAW ków królestwa Węgier — J. Wys. Regent Mikołaj Horthy 
Dział gospodartwa domowego. —. de МадуЬдпуа, przybył w gościnę do Polski, powitany 
Benson ies усе. przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego 

Nowe książki. — Ма scenie. Mościckiego i Pana Marsz. Edwarda Śmigłego-Rydza. 


Program radjowy. 


Regent Węgier zamieszkał na Zamku Wawelskim. 
му ? = AS-3 = 


ın wie cechy naszych dzie- 
ер 


jów, stanowiące ich naj- 
-— większą ozdobę: umiło 
wanie wolności - politycznej 
i swobody osobistej występują 
niemniej dobitnie w historji 
szlachetnego narodu węgierskie- 
go, łącząc trwałym węzłem kra- 
je Piastów i Arpadów. Istotnie, 
zarówno Węgry, jak Polska 
i Anglja stanowiły przez całe 
średniowiecze trzy wysepki wol- 
ności, trzy kraje. w których 
słowo ,demokratyzm* w najlep- 
szem, nieskażonem znaczeniu, 
było wytyczną ustroju. Jeżeli 
Anglja szczyci się swą konsty- 
tucją, „Magna Charta Liberta- 
tum“, podwaliną swego później- 
szego ustroju, to Węgry posia- 


No prawo: Fragment gobinetu Regenta 
Horthy ego w jego majatku rodzinnym Ken- 
deres. Nod biurkiem wis: portret cesorzo 
Franciszka Jozefa, malowany przez Regento 
w czosie, gdy był cdjutentem cesorza. 

Fot Magyar Film Iroda 


daja swoją „Złolą Bulle’, wydaną w r. 1222. 
a określającą w 31 rozdziałach stosunek 
prawny króla do jego poddanych. O licz- 
nych konstytucjach polskich, choćby o słyn- 
nej „Neminem captivabimus nisi iure vic- 
tum“ nie będziemy wspominali są опе nam 
nadto znane. 

Oto pierwszy węzeł polskich i węgierskich 
dziejów. Drugi, niemniej ważny, to położe 
niem geograficznem, warunkami demogra- 
ficznemi i wieloma innemi okolicznościami 
stworzona roła przedmurza chrześcijaństwa. 
Słowo to brzmi, dzisiaj, po setkach lat, 
może trochę papierowo, stało się frazesem. 
Nie było ono jednak stylistycznym zwrotem, 
giy nawały tureckie i tatarskie uderzały 
o twarde mury twierdz węgierskich i pol- 

nie było zdawkowem powiedzeniem. 
siące żołnierzy ginęło, gdy wsie pło- 
gdy padali najlepsi synowie obu kra- 
ów. U nas Lignica, Cecora, Wiedeń, w dzie- 


1, 


9 


“ 
Regent Horthy wraz z małżonką na balu, 
wydanym przez, kapitułę najwyższego or- 
deru węgierskiego. Na prawo widoczni: 


Arcyksiążę Józef, za Regentem zmarły min. 
Gómbós, obok syn Regenta Mikołaj Horthy. 


jach Węgier jeden Mohacs wystarczy, aby- 
śmy zrozumieli ich rolę. 

Tak też te dwie zasadnicze cechy — obro- 
па gromadnej i osobistej wolności przed 
uciskiem i walka z najazdem — wytworzyły 
węzły, jakie przetrwały różne chwile, różne 
konstelacje polityczne. Ale wytworzyły też 
coś znacznie ważniejszego: podobieństwo 
temperamentu obu narodów. Gdy w uroczy: 
stym pochodzie widzimy pełne wyrazu, buń- 
czuczności nieraz i powagi postacie Węgrów 
w ich pięknych. tak do naszych konłuszów 
zbliżonych strojach, zdaje się nam, że po- 
wstała przed naszymi oczami jakaś wizja 
polskiej przeszłości. Ten upór narodowy, ta 
silna woła dojścia do celu, ta rycerskość, 
idąca w parze z serdecznością, zdobywa ser- 
ca nie tylko polskie, ale też obce. 

Gdy w końcu IX wieku przybyli na nizi- 
nę pannońską Madjarowie w liczbie około 
100 tys. głów, nowy. element państwotwór- 
czy, nowy czynnik kulturalny wszedł do 


Poniżej: Ogród zamkowy w Kenderes jest ulubionem miejscem Poniżej: Regent królestwa Węgier wraz z małżonką i adjutan- 
pobytu Regenta w czasie wakacyj. Fot. Magyar Film Iroda. tem przy śniadaniu na tarasie zamku w Kenderes. 
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dziejów Europy, gdyż wkrótce zorganizowa- 
ni, zwarci, poczęli tworzyć wielkie państwo. 
Z przyjęciem chrześcijaństwa przez św. 
Stefana, Węgry stają się państwem, które 
podobnie jak Polska, będące basijonem wia- 
ry i kullury, stanowią źródła oświały i cy- 
wilizacji. Przez całą historję tego kraju 
ciągnie się umiłowanie własnego 
języka, obyczajów, wolności. Wol- 
ności tej bronią tacy wybilni mę- 
żowie jak Mikołaj Zrinyi, król Ma- 
ciej Hunyadi, Rakoczi, Gabrjel 
Bethlen, książę Siedmiogrodu. Ste- 
fan Bocskay, również książę sie- 
dmiogrodzki aż do Ludwika Kos- 
sutha i hr. Stefana Szćchenyi'ego. 
Takim żarliwym obrońcą swej 
pięknej ojczyzny, dzielnym i roz- 
ważnym jest też Jego Wysokość 
Regent królestwa Węgier, Mikołaj 
Horthy de Nagybanya, który jest 
obecnie gościem Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Życie Regenla pełne jest epizo- 
dów, świadczących о Jego żelaz- 
nej woli, o niczwykłym patrjotyz- 
mie i obowiązkowości. Jest to żoł- 
nierz, który w ogniu wojny prze- 
szedł przez najcięższe próby, jest 
też mężem stanu, umiejącym pa- 
trzeć w przyszłość. Cechy te odzic- 
dziczył on, jak tylu Jego rodaków, 
z niezwykle żywego życia politycz- 
nego tego kraju,.g w  którem, 
zwłaszcza rodziny zamożne i o- 
$wiecone, brały zawsze walny 
udział. Regent Horthy jest potom- 
kiem starej, zasłużonej rodziny 
szlacheckiej, której rodzinny ma- 
jątek Kenderes jest też obecnie 
siedzibą wakacyjną Regenta. Jak 
wykazuje najnowsza  monografja 
uczonego węgierskiego, rodzina la 


Na prawo: Mikołaj Horthy de 
Nagybanya, syn Regenta w Коп- 
tuszu węgierskim. 


wywodzi się z królewskiego szczepu Arpadów. 

ikałaj Horthy obrał zawód wojskowy, szyb- 
ko posuwając się do coraz to bardziej odpo- 
Wiedzialnych stanowisk. Horthy jest pod- 
Czas wojny światowej dowódcą jednostek 


Wojennych austro-węgierskiej floty, jak 
bug" i „Novara“, na której to osta- 
Ше) odnosi wybitne sukcesy wojenne na 


Adsjatyku, W r. 1916 udaje się Horthy'emu 
Przerwanie linji okrętów, blokujących prze- 
"myk Otranto, przyczem pięć angielskich 


jednostek zostaje przez niego zatopionych. 
Wielkie te zasługi wojenne zyskują mu 
najwyższe odnaczenie wojskowe Austro- 
Węgier — order Marji Teresy. noszony 
przez wielkich dowódców Loudona i arcks. 
Jana, zwycięzcy Napoleona z pod Aspern. 
Jako wiceadmirał, obejmuje w r. 1918 póź- 


Krélewski:patac w Budapeszcie urządzony 

jest z wytwornym gustem XVIII wieku; Oto 

fragment „salonu róż”. — Na prawo: 

Herb królestwa Węgier z czasów unii per- 
sonalnej z Austrjq. 


niejszy Regent, komendę nad całą flotą au- 
stro-węgierską, wkrótce potem jednak re- 
zygnuje z tego stanowiska. Podczas krótkich 
ale krwawych rządów komunistycznych na 
Węgrzech, Horthy jest członkiem narodo- 
wego rządu w Szegedynie, poczem, ро о- 
haleniu rządów Beli Kuhna, przystępuje do 
reorganizacji armji węgierskiej. W r. 1919 
obejmuje obecny Regent najwyższe dowódz- 


Ogólny widok Budapesztu w nocy odzna- 
cza się niezwykłym urokiem. 


two nad armją, dnia zaś | marca 1920 zo- 
staje wybrany przez naród węgierski regen- 
tem królestwa. Od tej chwili zdołał zyskać 
sobie Mikołaj Horthy miłość i przywiązanie 
Węgrów a szacunek i uznanie całego Świa- 
ta. Prowadząc swój kraj drogą powolnej 
konstruktywnej pracy naprzód. walcząc o 
właściwe w Europie miejsce dla swej oj- 
czyzny, wykazał on wielki takt polityczny, 
wielkie wyrobienie i niezwykłe zdolności 
męża stanu. A trudno jest nieraz powstrzy- 
mać naród, który tyle stracił, co Węgry. 
(przed wojną terytorjum ich obejmowało 
325 tys. kw. km. z 20 milj. mieszkańców. 
obecnie zaś obejmują one 93.000 kw. km. 
2 7% milj. mieszkańców), od zrozumiałej 
a w polityce szkodliwej pochopności do nie- 
opatrzonego czynu. Ale Regent, podobnie 
jak wielcy poprzednicy jego w polityce wę- 
gierskiej, idzie trudną ale również wdzięcz- 
ną drogą pracy i prawdy. W otoczeniu swej 
rodziny czerpie on siły do dalszego spra- 
wowania rządów, tak pełnych odpowiedzial- 
ności. Małżonka Jego, pani Magda Horthy 
de Nagybanya i dzieci: Paula Władysławo- 
wa de Fay, Stefan i Mikołaj ożeniony z hr. 
Consuelą Karolyi de Nagy-Karołyi, cieszą 
się wielką sympalją społeczeństwa węgier- 
skiego, biorąc w jego życiu czynny udział. 
Mikołaj de Horthy jr. interesuje się twór- 
czością filmową i poświęca dużo uwagi za- 
gadnieniu stworzenia dla Węgier krajowej 
produkcji w tej dziedzinie. 

Gdy Jego Wysokość Regent królestwa Wę- 
gier Mikołaj de Horthy jako gość Wawelu. 
zawita do Krakowa. niewątpliwie spoglada- 
jąc na sarkofagi królów z domu jagielloń- 
skiego, odnajdzie wspólne obu narodom 


wspomnienia. Świadczące o wielkiem ich po- 
Jan 


słannictwie kulturalnem. Maleszewski. 
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СО TO JEST RADJO -FORTEPIAN? 


ielu naszych Czytełników zwróciło 
W się do nas z prośbą o objaśnienie 

zasady nowego instrumentu mu- 
zycznego, na którym od niejakiego czasu 
niemiecka stacja radjowa w Zeesen nadaje 
swoje koncerty popołudniowe. Czytelnicy 
nasi mają na myśli nowy rodzaj fortepianu, 
którego dźwięki, czesto podobne do orga- 
nów lub harmonjum, a czasem znów do kla- 
«wikordu, wywołują u słuchaczy niespotyka- 
ne dotąd wrażenia muzyczne. 


Wiolin, który na zwykłym fortepianie 
brzmi bardzo ostro, wychodzi na nowym for- 
tepianie podobnie, jak reprodukcja dźwięku 
dzwonków, podczas gdy bas wykazuje wy- 
тайпа sełekcję tonów, które w zwyczajnym 
instrumencie wychodzą blado i zanikają 
wprost w porównaniu z tonami górnymi. 

Czyniąc zadość życzeniom naszych Czy- 
telników opiszemy tu pokrótce nowy instru- 
ment, który wywołał tyle zaciekawienia. Te- 
mat jest dlatego jeszcze bardziej interesują- 
cy, Że stanowi zarazem znakomity przykład, 
jak radjo zrchabilitowato samo siebie wo 
hec ciążących na niem zarzutów. że zaszko- 
dziło rozwojowi muzyki, lub przynajmniej 
zahamowało popularyzację instrumentów 
muzycznych. W dzisiejszych czasach, kiedy 
ludzie mają dużo powodów do narzekań, 
każdy chętnie wyklina wszelkiego rodzaju 
wynalazki, twierdząc, że one to, a nie zagma- 
twane stosunki gospodarczo-społeczno-poli- 
tyczne stały się 'przyczyną wielu nieszczęść 
dzisiejszego Świata. Tak up. zarzucają ra- 
djofenji, że przyczynia się do wyrugowania 
dotychczasowych instrumentów muzycznych, 
a szczegolnie tych instrumentów, które jak 
np. fortepian lub skrzypce były przed nasta: 
niem radja tak rozpowszechnione. Nie bę- 
dziemy tutaj rozstrzygali, ile w tych za- 
rzutach jest prawdy. Pokażemy tylko na 
przykładzie nowego  radjofortepianu. jak 
właśnie radjo przyczyniło się do udosko- 
nałenia tego instrumentu, wynalezionego 
przed 200 laty przez Cristoforiego, umożli- 
wiając zarazem jego większe rozpowszech- 
nienie się i udoskonalenie jego dźwięków. 

Przypomnijmy sobie pokrótce. jak po- 
wslaje dźwięk, wysyłany przez jakikolwiek 
instrumeni muzyczny. Możemy іш rozróż- 
nić dwa etapy tego powstawania. Przede- 
wszystkiem rodzi się ton główny w towa- 
rzystwie bardzo wielu charakterystycznych 
dla każdego instrumentu tonów górnych 
czyli harmonicznych, będących w pewnym 
określonym stosunku pod względem natę- 
żenia do tonu głównego. 

Drugie stadjum polega na wysyłaniu mie- 
szaniny tychże lonów przez pudło rezonan- 
sowe instrumentu wzgl. pustą jego prze- 
strzeń (jeśli chodzi o instrumenty  dete),, 
przyczem każdy rodzaj instrumentu cechu- 
je to, że rezonans wzmacnia pewne okre- 
śłone, dla danego instrumeniu charaktery- 
slyczne tony górne, powstałe w pierwszem 
wyżej opisanem stadjum. 

Tony górne, wzgl. wybór dokonany wśród 
nich przez pudło rezonansowe, decyduje 
o tem, co nazywamy barwą dźwiękową da- 
nego instrumentu, co odróżnia więc np. 
dźwięk „c“ na fortepianie od tego dźwięku 
na jakimkolwiek innym instrumencie. Nie- 
którzy więc nazwali i to słusznie pudło re- 
zonansowe duszą danego instrumentu. Nic 
dziwnego, że dla otrzymania najlepszego 
brzmienia fortepianu używa się do wyrobu 
jego pudła specjalnego gatunku drzewa. a 
mianowicie desek ze Świerku bukowińskie- 
go w specjalny sposób traktowanego i ob- 
robionego. Właśnie przy wyrobie pudła re- 
zonansowego objawia się cały kunszt wy- 
twórcy fortepianów. 
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Oto jak wygląda mechanizm radjo-fortepianu: |. Kontakt gramofonu elektrycz- 
nego. — ll. Odbiornik radjowy. — ІП. Mikrofony rezonansowe. — IV. Regulator siły tonu. 
М. Wzmacniacz tonu. 


Te rzeczy były dotychczas otoczone dużą 
tajemnicą, trudną do zbadania. Nic dziwne- 
go. że od 200 lat budowa fortepianu nie 
uległa właściwie zasadniczym zmianom. Nie 
umiano inaczej wzmacniać tonu uderzonej 
struny, jak zapomocą właśnie drewnianego 
pudła, przyczem wskutek silnego uacisku 
struny na гаме i połączone z nią pudło 
i ono również pobudzone zostało do współ- 
brzmienia, czyli 1. zw. rezonansu. 


Po tym, może nieco przydiugim wstępie 
teoretycznym, zrozumiemy łepiej, w jakim 
kierunku radjo „poprawiło fortepian. Mo- 
gło to nastąpić w sposób dwojaki, przede- 
wszystkiem przez zmianę samego sposobu 
wywołania dźwięku. Zamiast uderzenia me- 
chanicznego w klawisze można przecież wy- 
wołać dźwieki zapomocą pewnych zmian 
w polu kondensatorów elektrycznych, połą- 
czenych z lampami radjowemi. Ten proces 
stosowany jest np. w t. zw. „muzyce sfer“ 
Theremina i innych. Dźwięki mogą w tym 
wypadku przypominać fortepianowe, ale 
sam wygląd instrumentu jest zgoła inny. 
Pozostaje jeszcze drugi sposób: jest nim za- 
siąpienie rezonansu pudła przez rezonans 
mikrofonu radjowego. I na (е drogę właśnie 
wkroczono. 


Radjofortepian jest zwykłym fortepianem 
z vormalną klawiaturą, ale bez płyty rezo- 
nansowej. Dlatego też, jeżeli część radjowa 
tegoż instrumentu nie jest połączona z sie- 
cią elektryczną. fortepian pozostaje niemy 
i uderzenie w klawisz nie powoduje powsta- 
nia żadnego dźwięku. Słynny fizyk niemiec- 
ki, laureat Nobła, prof. dr Walter Nernst 
w połączeniu z jedną z największych fabrvk 
fortepianów i przy współudziale słynnej fir- 
my elektrotechnicznej i radjowej wymyślił 
zasady konstrukcji nowego fortepianu, któ- 
ry od kilku lat zdobywa sobie coraz więk- 
sze uznanie w sferach muzycznych. 


W nowym fortepianie, który nazwiemy 
pokrótce radjofortepianem, uderzenia w kla 
wisze mogą być i powinny być o wiele słab- 
sze, aniżeli przy zwykłym instrumencie, Wy- 
słarczy, jeżeli struny są tylko lekko dotknię: 
tc przez młoteczki, gdyż drgania ich i tak 
zostają wzmocnione zapomocą elektryczno- 
ści. Pozostaje to zresztą w zgodzie z nau- 
Ка o drganiach, według której czem słab- 
sze są uderzenia, tem czystsze wychodzą 
tony. Sam system klawjatury i przenosze- 
nia uderzeń został w nowym fortepianie 
znakomicie ulepszony. A mianowicie ude- 
rzając w klawisz, powodujemy wychylenie 
dużego młotka, na którym znajduje się eła- 
styczna taśma skórkowa. Na tej taśmie osa- 
dzony jest mały młoteczek, który dopiero 
uderza w strunę. Tak więc mamy tu w od- 
różnieniu od dotychczasowego systemu jesz- 
cze jeden młoteczek, pośredniczący w prze- 
niesieniu uderzenia z klawisza na strune. 
Dzięki temu unika się szmeru, powstające- 
ge przez samo uderzenie. 


Same struny mogą być znacznie cieńsze 
i krótsze, aniżeli dotychczas, wskutek cze- 
go cały instrument staje się krótszy i mo- 
że być tańszy od dotychczasowego najkrat- 
szego nawet modełu. 

Jak już wspomnieliśmy, bez części radjo- 
wej nowy fortepian nie brzmi wcale. Z te- 
go wynika, że drgania struny zostają hez- 
pośrednio zamienione na drgania clektrycz- 
ne mikrofonu. A zatem nie powstaje tu naj- 
pierw głos, który dopiero miałby ulcc za- 
mianie na drgnienia elektryczne, jak się 
to dzieje, gdy pianista gra przed mikrofo- 
nem radjowej stacji nadawczej, tylko me- 
chaniczne drgnienia struny wprost powo- 
dują powstanie zmiennego prądu elektrycz- 
nego w clekitromagnesach mikrofonu. Mi- 
krofony są więc pozbawione membrany gło- 

Dokończenie na str. 12-tej. 
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Z okazji ślubu króla Faruka I. poczta egipska 
wydała specjaine znaczki, przedstawiające mło- 
dą parę królewską, poza tem, stempłowano listy 
podobizną króla I jego małżonki na tle panoplji. 


Dzisiejszy „Kąaik** nosi hasło: „Wymieniaj- 
my znaczkił*. Wiadomo nam zapewne wszyst- 
kim, że niema tak malego, czy młodego zbie- 
racza, który mie znałaziby wśród swoich duble- 
tów okazu, przydatnego dla największego na- 
wet potentata.  Zbiemacz wszystkich znaczków 
całego Swiata nie znajdzie napewno піс, Ша 
kogoś kto poszukuje tylko niesiemplowanyeh 
„Angliji“, ale ten ostatni powinien sobie i tak 


PUDER 


proszę 
przestać tańczyć 
i usiąść z nami. Chcemy podzi- 


wiać Pani cudną cerę. Najwido- 
czniej używa PaniPudru Antiba. 


Odlatujesz sobie poprostu i nie 
troszczysz się o dalszy los nowe- 
go obywałela tego świała. Wien- 
czas rozpoczyna się moje zada- 
nie. Od samego początku wzmac- 
niam wrażliwe ciałko i delikatną 
skórę dziecięcia. 

Wszyscy — bez względu na płeć 
iwiek — znajdują we mnie wier- 
nego towarzysza, gołowego każ- 
dej chwili do dodania skórze no- 
wej siły. A siła ta — to EUCERYT, 
środek wzmacniający idealnie 
skórę. Jemu zawdzięczam swą 
popularność. 


Cena od zł 
0,40 do 2,60 
PEBECO 
Spólka Akcyjne 
w Peananiw 


ANTIBA 


pomyśleć: „A nuż znajdę jednak właśnie ja- 
kiś drobiazg w lepszym stanie, niż ten, który 
mam w albumie!" 

Największą satysfakcją jest wymieniać 
znaczki ze zbieruczami innych krajów i bardzo 
ezesto szuka бе w tym wypadku partnerów 
рісі odmiennej. Chociaż kroniki nie notują, 
jaka ilość mallżeńs'w zostala skojarzoma w ub. 
roku właśnie z tego powodu, pozwalamy sobie 
jednak wyrazić przekonunie, że tak, jak spor- 
towey żenią się czędto z sportswenkami, sak 
i małżeństwa „filatelistyczne* nie należą do 
rzadkości! 

Pisma pobskie, które podają adresy naszych 
zbieraczy, nie uieszą się zbyt wielkiin poku- 
рет z tego względu, że Są one czytane bardzo 
rzadko przez obedkrajowców, a znów Polacy 
przebywający zagranicą mają jeszcze tylu zna- 
jomych w ojczyżnie, że posiadają już wszyst- 
kie polskie znaczki, które są dla nich dostępne 
ze względu ma cenę. 

Już nieraz Czytolnicy „Asa“ odnosili poważ- 
ne sukcesy, podając swe adresy w maszym ma- 
gazymie (które zresztą zamieszczamy bezpta- 
tnie) i otrzymywali bardzo ladne nawet egzem- 
plarze, czy to ze Syrji, czy z Marokka (od 201- 
wierzy Legji Cudzoziemskiej), albo też z Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Bardzo rudno jest dobrać sobie partnera, 
któryby umiał zaspokońć nasze wymagania, ale 
bądź co bądz z każdej przesyłki, zuwierającej 
nawet po kilka tych samych sztuk wśród za- 
granicznych nowożeń, da się łatwo wybnać du- 
zo dla siebie czy też dla najbliższych  zmajo- 
mych, a wielu przyjaciół ezué będzie unaze, bo 
o nich musiało wię zapomnieć. Ponieważ widzę, 
że poruszyłem temat, którego nie sposób wy- 
czerpać w jednym numerze, dalsze wiee uwagi 
muszę adbozyé do przyszłego tygodnia. 


* * * 


Nowy klub fllatelistyczny w Krakowie. 


Niedawno założony ‘Krakowsk: Klub Towa- 
rzyski, który zajmuje piękny lokal przy 
ulicy Felicjanek 1. 6, zamierza zawiązać sek- 
cję filatelistyczną, w skład której wejdzie wie- 
lu bardzo poważnych zbieraczy krakowskich. 

Zebrania, które odbywać się będą we srody 
© Rodz. 19 i емі. w niedziele rano, zgromadzą 
napewno ibardzo liczne grono zbieraczy -amato- 
rów, iktórzy majac stale do dyspozycji pisma 
i eemniki, wejdą w ścisły wymienny kontakt 
z zagranicą. 

Nowa sekeja zgłosi się niezawodnie do Zwią- 
zku Stowarzyszeń filatelistycznych w Polsce 
i będzie jeszcze jedną placówką, propagującą 
filatelistykę w тален mieście: Informacyj 
udziela stale sekretarjat. WH 
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-m Największy wybór 
znaczków, przyborów. Cennik! bezpłatnie. 
Jan Witkowski, Poznań, Al. Marcinkowskiego 7 
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ALEKSANDRO WIC zł 


Teatru Miejskiego 
40 w Katowicach. Walentyna Aleksan- 

drowicz, łączy rozbieżne i rożnoro- 
dne zdolności. Jej życie artystyczne płynie 
pośród pracy aktorskiej i ciekawych poczy- 
nań w dziedzinie dramatycznej. Ostatnio wy- 
różniono na konkursie dramatycznym Tea- 
tru Miejskiego w Katowicach utwór psyciio 
logiczny jej pióra „Ich Syn”, który docze- 
ka się z pewnością niedługo zasłużoncgo 
sukcesu na jednej ze scen polskich. W bie- 
żącym również sczonie wykonane zostały 
w Rozgłośni Katowickiej dwa jej stuchowi- 
ska o charakterze psychologicznym „Epilog”, 
oraz „Pierwszy obiad”. Oba te słuchowiska 
spotkały się z bardzo życzliwem przyjęciem 
krytyki i społeczeństwa. 

Tą samą głęboką pracę wnikania w laj- 
niki duszy ludzkiej widzimy w poszukiwa- 
niach scenicznych i tak zwanych „dojściach 
do roli“ Walentyny Aleksandrowicz. Teatr 
nie jest dla niej namiastką życia, ale jego 
centrum, świątynią, w której psychika ludz- 
ka wznosi się ponad codzienność w stery głę- 
bokich, a tak różnorodnych przeżyć. 

Pomimo warunków par excellence „aman- 
towskich”. wysoka kultura sceniczna artyst- 
ki kieruje jej twórczość coraz częściej ku 
postaciom charakterystycznym, up. w roli 
Kundzi w sztuce Niewiarowicza „Gdzie dja- 


ybilna artystka 


bet nie moze... albo Lokatorki w .Pani 
Dulskiej”. 

Największą jednak wagę przywiązuje 
Walentyna Aleksan- 


drowicz do sztuki po- 
ważnej wicłkiego dra- 
matu lub wielkiej ko- 
medji, a zwłaszcza do 
szczytowych wzlotów 
ducha łudzkiego, do 
arcydzieł (ragedyj pol- 
skich i obcych. Wa- 
lentyna Aleksandro- 
wiez mówi: „Dumna 
byłam i będę z tego. 
że jestem - kobietą; 
mężczyzną chciała- 
bym być tyłko w jed- 
nym wypadku, by 
móc zagrać rolę jed- 
nego 2  „Konradow” 
Ł naszej wielkiej lite- 
ratury dramatycznej”. 

W oczach krylyka 
zdobyła narazie zdol- 
na artystka najwięk- 
szy sukces w drama- 
fach współczesnych o 
subtelnej strukturze 
analitycznej, gdzie jej 
wielka inteligencja, t4- 
czy się z prawdziwym 


NA CENZUROWANEM 


świetnych 


urodę, występującą nietylko na 
Wypracowania tych ról pomimo 
nieraz chwytów intuicyjnych są 
przedewszysikiem oparte па prawdziwej 
wzorowej sumienności aktorskiej. 


czarem i 
scenie. 


Krakowianie zapoznali się z talentem 
Aleksandrowiczówny jako odtwórczyni roli 
Czarownicy w „Mikołaju Koperniku' L. Н. 
Morstina. Niesamowitym urokiem otoczyła 
ona swą poslać w roli Myśli („Zygmunt Au- 
gust“ Wyspiańskiego). Ciekawa interpreta- 
cja, piękny styl ruchów i niezwykła maska 
oraz kostjum wywarły niezatarte wrażenie. 
Ostatnio ogłądały ją Katowice w roli Żony 
Starosty w „Dzikiej Pszczole“. 

Pełna wewnętrznego skupienia i prawdzi- 
wego zapału do sztuki całą energję swoją 
kieruje ku przyszłej z pewnością jeszcze 
świetniejszej karjerze scenicznej, nie zanie- 
dba również twórczości autorskiej. 

W chwili obecnej p. Aleksandrowicz jest 
bodaj jedyną artystką, będącą równocześnie 
zdolną pisarką sceniczną, mimo swój młody 
wick i wyczerpującą pracę zawodową. 

Or Władysław J. Dobrowolski. 


Hla skczyżowaniu dróg 


Działo się to w czasie, który przeni- 
ka swą srogością, zmiata zimnemi ро- 
wiewami życie, przejmuje chłodem i 
zasępia. Niebo stapia się wtedy z zie- 
mig. Łączy sie mghista zasłoną, zionac 
wilgocią i dreszezami. 

Wtedy — jesienią, miasta tracą swe 
barwy, światła przygasają, kolory sta- 
ją się ziemiste, szare, mokre. Błoto 
chlapie rozdeptywane miljonem. nóg. 
Nagie drzewa wyciągają czarne ramio- 
na ku niebu i ludziom, jakby błagały 
o pomoc. 

Jesienią — noce są bezgwiezdne. Cza- 
sem zapala je pożar blasków miasta. 
Wtedy wiszą, jak krwawo-liljowe ko- 
tary nad domami. 

W takie mgliste noce -- opary snu- 
ją się za ludźmi, płyną ulicami, wei- 
skajae się do bram, by osiąść kroplami 
rosy na samotnych schodach, kotłują 
się na placach, walcząc z bohaterami па 
pomnikach, ciągną od rzek. Niewidzial- 
ne moce, ukryte wśród tych żeglują- 
cych nad miastem i ziemiami mgiel, 
Szukają swych przeznaczeń. 

Wszystko, eo rodzi się podczas tych 
nocy i wyrasta z nich — staje się taje- 
mnieze, pełne odgłosów, a bez formy re- 
alnej i konturów zaznanych i doświad- 
czonych. 


* * * 


Było to więc jesienią. 

Ludzie idący ulicą  zjawiah się w 
ręgach świateł latarń i zapadali się 
znowu w mglistą przepaść. 

Tak spotkał Erwin Паһ swego 
przyjaciela dr. Bogdana Mirowicza. 
ludzie szli tam i sam. Razem z Erwi- 
nem w jedną stronę i — naprzeciw 
niego, I naraz tuż pr zed nim, przed Ег- 
winem zjawił się w mlecznem świetle 
latarni, jakby wyrósł z pod ziemi — 
dr. Bogdan Mirowicz, Jeszcze na dwa 
kroki Erwin nie wiedział, że to on. 
Mgła była. 

Zanim się Dąb przywitał z doktorem, 
w ułamku sekundy zauważył, że w o- 
cząch Mirowicza tli się podniecenie. 

— Jak się masz, kochany doktorze? 

— Dobry wieczór! — Szare oczy roz- 
Weselily się. 

— Ależ ślepo — mówił Erwin. Le- 
wiem cię poznał i zauważył. Ja sam 
Піе wiem, czy idę dobrze. Jaka to ult- 
ca? Może ta, a może inna, Ale człowiek 
ieruje się intuicją. Nic mu nie prze- 
szkodzi. Ostatecznie zawsze trafi tam, 
€dzie zdąża. 

= Czy zawsze? — poruszyły się war- 
Бі doktora. 

Wzięli się pod теке i poszli wolno 

mierzanym krokiem, a mgła ich po 
chłonęła i ukryła. ; 

Zmalazła ich jasność na głównej uli 
К” x kwadratowej smudze, padającej 
NK na wystawowego na mokry bruk. 

ad ich głowami skakały litery plona- 
tych słów reklamy. 

Mirowicz podniósł kołnierz swego 

alta 1 patrzał za przebiegającemi sa- 
mochodami. 

Qto znów numer AOI 728 — po- 
Wied dzial wreszcie i obejrzal sie. Р 
WJ Śledzisz kogo?.. — zaśmiał sie 

Twin 


= To zabawne. Kiedyś przed dwoma 


JANUSZ MARJA BRZESKI 
NOWELA 


tygodniami zauważyłem ten numer. 
‘Nie wiem nawet dziś, dlaczego go od- 
czytałem. I od tej chwili spotykam ge 
eodzień. Czasem nawet dwa razy dzien- 
nie. Jeździ wszędzie. Można go odna- 
leźć w ubogich dzielnicach, w śród- 
mieściu, przed dancingami. Rano i w 
nocy... Do kogóż nalezy ta maszyna? 

Dąb strzepnął niecierpliwie palcami, 
przyjrzał się zamyślonemu Mirowiczo- 
wi, wreszcie rozpoczął: 

— Nie pytam, co się stało, nie kontra 
luję uczuć, ani nie włażę w eudze su 
mienie. Ale... ale moge ci chyba map nO: 
ponowaé szklanke wina przy muzyce 
To odswieza. 

Doktór odezytal godzinę na zegarku. 

-— Mam trochę czasu. Chętnie pójde 
z tobą. 

Mgła rozwiała się w hallu kawiarni. 
Zajaśniał biały polerowany marmur. 
Obcasy uderzały twardo o posadzkę. 

Mężczyźni zdjeli раа, minęli cichą 
orkiestrę i zaszyli sie w kąt za filarem 
Zamówili wermut. Siedzieli przez chwi- 
le. jakby oniemiaki przeskokiem z mo 
Еге) теу. Ciepło objęło ich ramiona. 

— То był niezły pomysł — mruczał 
Bogdan. 

Postawiono na stoliku kieliszki, wino. 
Kelner znikł cicho, stapajac ро dywa- 
nie w odcieniu truskawki. Skrzypce 
brzęczały, jak uparta mucha. Przyjacile- 
le podjęli kieliszki. Doktór rozparł się 
wygodnie na kanapie. Zaciagnal sie 
dymem. 

Siedzieli w milezeniu. 
papierosy w pudełku. 
zwał się Bogdan. 

— Nigdy pie animuje ludzi swemi 
sprawami, ale od paru dni czuję się fa- 
talnie. Może zreszitą jestem przepraco 
мапу... 

Po chwili zaś: 

— Hm... czy wiesz, że oczekuję kogoś.’ 
że ktoś ma do mnie przyjechać? Zresz- 
tą skąd mógłbyś o tem wiedzieć? Te 
właśnie oczekiwanie denerwuje mnie. 

Dąb nie odezwał się. Obracal w pal- 
саеһ zapalniezke. 

— То długa historja.. — rozpoczął 
Bogdan. f 

Skrzypce w orkiestrze umilkły. Tru 
ne pasaże fortepianowe регу się ja- 
snemi nutami, spadając na salę. 

— To było tak. Poznaliśmy się z nią 
rok temu. Było z końcem lata. Jechalliś- 
my razem pociągiem. W przedziale by- 
liśmy sami. Ja i ona. Siedzę sobie pod 
oknem t patrzę, jak, tam zaorują poła. 
Zajęty byłem swemi myślami. Zauwa- 
żyłem, że moje vils-a-vis czyta gazete. 
W przedziale słychać było tylko stukot 
kół. Monotonne popołudnie. Chciało mi 
się spać. Spojrzałem na dziewczyne. 
Miała mądre i spokojne oczy i sylwet- 


Dąb oglądał 
Po chwili ode- 


BRACI SAFIER 


Kraków, Rynek Gi. > 


‚ chwila przerywała mi, 


kę jasną, czystą w linjach. Była prosta 
i ujmujaca. Nie wiem nawet, jak zaczę- 
liśmy rozmowę. Dowiedziałem się, ze 
jest studentką i że nie miała rodziców. 
Mieszkała u wujostwa na wsi ii właśnie 
wracała do miasta na rozpoczęcie roku 
szkolnego. 


Mirowicz zgasił papierosa i popil 
wina. 
- Pamiętam, że odwiozłem ją do 


domu. Byłbym moze zapzmniał о niej, 
gdyby пе ponowne spotkanie w ksier 
garmi. Poszliśmy potem na Каже. 
Dziewczyna nazywała się Krasowa, Li- 
dja Krasowa. Pochodziła z kresów. 

— Była właśnie taką, jaką ją sobie 
wymarzyłem dla siebie. Niie paplała 
Umiała słuchać uważnie, w skupieniu. 
Jej wiadomości? Boże! Robiła wraże- 
nie spragnionej „wiedzy i słowa. Wciąż 
chciała rozumieć więcej, a przytem nie 
była poważna. Mówiła spokojnie, rów- 
no. Wiedziała dużo. Przeżyła swe ży- 
cie, rozumiejąc je. W oczach błyszczał 
dowcip. 

-— A teraz jaką właściwie była? 
Cóż?.. Czy mogę odgadnąć, czy tobieby 
się podobała? Zwracała uwagę wszyst- 
kich. To wiem... Miała duże ciemno-fiol- 
kowe oczy, długie spadające na ramio- 
na włosy, w odaieniu dojrzałego zboża. 
Dość wysoka. Oto mniej więcej jej opis 
z paszportu... Nie lubiła kawy popołu- 
dniu, rozkoszowała się owocami kandy- 
zowanemi i herbatą, jak jej siostry ze 
Wschodu. Ale na tem kończyły się jej 
wschodnie cechy. 


Mirowicz zapalił nowego papierosa. 


— Spotykalismy się często. Później 
uie mogłem ułożyć planu dnia, by Jej 
w nim nie było. Ona zaś rumieniac się 
lekko -— przyznawała się do tego same- 
go, kiedy „wytelefonowany* przez nią 
przychodziłem na spotkanie. Wtedy 
jej piękne oczy pochmurniały, Lekko 
zamglone, poważne badały mnie i drżą- 
ca ręka dotykała mojej, zakrywając 
małe czarne znamię, którem jestem na- 
znaczony na przegubie. Twierdziła pa- 
trzac na nie, że jej nigdy nie zginę. 

— Niie nie mówiąc, słuchała mnie 
oddana, ulegle, jakby х pokorą. To 
były jej chwile słabości. Czasem cheia- 
la podczas takich spotkań, bym dla 
niej był srogi, lub usiłowała. wzbudzić 
we mnie zazdrość, bym powiedział jej 
coś przykrego. Wiedziałem, że cheiała 


wtedy czuć się zwyciężoną i pełną 
skruchy. 
— Zawsze myślałem o Lidji powa- 


żmie. Ale z czasem nie mogłem znieść 
myśli, że ona nie jest wciąż przy mnie, 
lub że nie oczekuje mnie w domu, gdy 
ja byłem zajęty w szpitalu. Czułem 
się coraz gorzej. Wkońcu postanowi- 
liśmy pobrać się jaknajprędzej, Lidja 
rozpłakała się z radości, gdy jej po- 
wiedziałem o swych zamiarach. Prze- 
stała być rozważną i spokojną. Co 
żartowała, cie- 
szyła sie, jakby była małą dziewczynka. 
— Postanowiliśmy, że wyjedzie do 
wujostwa i omówi z nimi nasz plan 
Właśnie przed trzema dniami dosta- 
łem od niej list. że wraca. List ten był 
krótki, szybko паріѕапу, aż żal mia- 
łem do Lidji, że tak poskąpiła mi słów. 
W post seriptum donosiła, że zaraz po 
przyjeździe zatelefonuje do mnie. 
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Bogdan milezał przez chwilę, poczem 
dodał jeszcze: 

— Może to głupio, że mnie denerwu- 
je to oczekiwanie, ale jeżeli ma się 
kogoś kochanego, trudno jest czasem 
doliczyć się godzin. Cóż dopiero ta 
parodniowa rozłąka. Lidja stała. się 
dla mnie kimś bardzo bliskim. Z po- 
адеб nie zdawałem sobie z tego ѕрга- 

y. dopiero później — to moze śmie- 
sznie brzmi — odezułem, że łączyły nas 
już dawniej, przed spotkaniem, jakieś 
związki.. To dziwne uczucie, gdy zaw- 
sze było się samemu w życiu. 


Mirowicz spojrzał na zegarek. Za- 
wołał kelnera i zapłacił: 


— Wybacz, ale na mnie czas. Muszę 
jeszcze do kliniki. Czeka mnie krótki 
dyżur. Trzeba zobaczyć się z profeso- 
rem. A pozatem.. może czekają mnie 
jakie wiadomości. 

Doktór wstał і ruszył wśród powo- 
dzi głosów ku wyjściu. Erwin został 
sam. Jeszcze dźwięczały mu w uszach 
ostatnie słowa Mirowicza. „.gdy za- 
wsze było się samemu w życiu“. 


* * * 


Miał wtedy chłopak dziewięć lat. 
Chodził do szkoły w Petersburgu i nie 
martwił się wojną. Nie mogły go na- 
wet zaniepokoić pierwsze strzały w 
mieście w r. 1917. 


Lenin przemawiał do tłumów, a dzie- 
wiecioletni Bogdan słuchał go nieraz, 
zatrzymując sie przed  pałacykiem 
Krzesińskiej. I jego to słuchał malec, 
i Trockiego i Zinowiewa i innych. 

Aż któregoś dnia wcześniej skończy- 
ła się szkoła i chłopców rozpuszczono 
до domów. Przechodząc przed pałacy- 
kiem, Bogdan nie ujrzał tłumu, ani 
Trockiego z kozią bródką. Ulicami bie- 
gali ludzie — prędko, gorączkowo. Po- 
trącali chłopaka. 

Zdziwił sie mały 9-letni Bogdan, gdy 
ujrzał powybijane szyby w domu го- 
dzicéw. Wbiegł do przedsionka, do po- 
koji. Potykał sie o poprzewracane 
sprzęty. Przeraził się, czuł się jakby 
go ukropem oblano. 


Potemi zobaczył matkę, leżącą na zie- 
mi z twarzą ukrytą w fałdach dywa- 
nu. Ojciec siedział nieruchomo w fo- 
telu. Jakoś niedbale mial zwieszone re- 
ce i opuszczona głowę. 


Bogdan przypadł do matki. Krzy- 
knal. Potem swym dziecięcym rozu- 
mem objął ogrom wydarzeń. Ujrzał 
przemawiających przed  pałacykiem 
Krzesińskiej, biegających ulicami lu- 
dzi. obojętność zamarłego ojca, tłum 
na placu. Wszystko to zawirowało 
w głowie chlopea, poczem zapadła 
wielka czarna noc. 

Ocknal sie w jakims wielkim poko- 
ju. Nikt go nie rozumiał. Wokoło 
mówiono obcym. językiem, spieszono 
się, nikt nie miał czasu starać się wy- 
słuchać Bogdana. 

Z każdą chwiłą przenikała chłopca 
większa bierność. Z otępieniem patrzał 
ua krzątaninę wkoło, 

Wreszcie zapakowano jego, Bogdana 
i wielu innych ludzi do samochodów, 
potem na okręt. Chłopiec ujrzał szare 
fale kołyszące transportowcem, olowia- 
ne morze i unoszące się nad masztami 
mewy. Dowiedział się, od towarzyszy. 
że zajęła się nim ambasada angielska, 
która cudzoziemców deportowała z Ro- 
sji. W parę dni potem wysadzono Bo- 
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Każda kobieła 


moze zdobyé samodzielny 
warsztat pracy 


kończąc czteromiesięczny kurs kosme- 

tyczny we wzorowej Szkole Kosmetycz- 

пе] MARY MAYER w Warszawie, — 
Królewska 2, m. 55, 

Zapisy na kurs trwają. Zgłoszenia kiero- 

wać prosimy do Kancelarji Szkoły Ko- 
smetycznej, Królewska 2. зо 


gdana w jakimś porcie — gdzie długo 


obijał się wśród kejów, zawalonych 
stosem beczek i skrzyń. Wreszcie оп 
i ktoś tam jeszcze dostał się na okręt, 
który szedł do Gdańska. Zapytano go 
o nazwisko. Odpowiedział: 

-- Bogdan... 

— Ale nazwisko? 

Doradził mu towarzysz, by 
dział byłe co. 

-- Nazwij się Mirowiez! 

-— Bogdan Mirowicz... - 

I tak już zostało. W Gdańsku zajęli 
się nim jacyś Polacy, odesłali w głąb 
kraju do znajomych. Tam mieszkał 
czas jakiś nowy Mirowicz. Potem po- 
szedł do szkół, zaczął ciężko zarabiać. 
Miał ambicje, aby nie być nikomu cie- 


powie- 


zarem. Przebijał się przez życie — 
szedł coraz wyżej. Stal się czemś — 
doktorem medycyny - asystentem 


sławnego profesora. 

Ale na zawsze zostało mu w pamięci 
mieszkanie petersburskie. nieład jaki 
zastał i ojciec z bezradnie opuszezone- 
mi wzdłuż fotelu rękami. Uczucie 
pustki i samotności opanował: Bo- 
gdana Mimowicza. 

Dlatego Dąb cieszył się, że doktór 
znalazł wreszcie kogoś. że może zmieni 
się, uśmiechnie. 

ж ж ж 

Doktór Mirowicz skręcił z głównej 

uliey w bok, w przecznicę. Szedł roz 


na ulicę - krem 
do biura - krem 
przez cały dzień 


KREM 
UNIWERSALNY "~ 


5. STEMPNIEWICZ- POZNAN 


Ji 


grzany ciepłem kawiarni i winem. 
Czuł, że dobrze mu zrobiło to zwierze- 
nie się Debowi ze swego miepokoju. 
Myśłał, że zdąży załatwić swe sprawy 
w klinice i jeszcze będzie miał czas na 
wieczorny pociąg, który mu napewno 
już dzisiaj przywiezie Lidję. Bezwie- 
dnie przyspieszył Mirowicz kroku. By- 
lo mu гапо, czuł przypływ energji. 

Minął bramę zabudowań  klinicz- 
nych. Przeskoczył po dwa stopnie 
schody. Owioneły go aseptyczne zapa- 
chy, suche i gorące. Znał je tak do- 
brze, айе po raz pierwszy uczuł, że do- 
brze mu robi ба atmosfera, i że to 
naprawdę jego świat. Świat, w którym 
czeka go tyle ubóstwianej przez niego 
pracy. 

— Moje uszanowanie doktorowi! — 
witali go ludzie w białych kitlach. 

— Dobry wieczór, doktorze, dobry 
wieczór panno АПс)о — rzucał głośno 
idąc w głąb długiego korytarza. 

Nacisnal kłamkę drzwi, na których 
wisiała kartka z nazwiskami. W biu- 
rze nie było nikogo. Także pracownia 
obok była ciemna. Mirowicz zdjął 
płaszez, przejrzał papiery na biurku. 
Zapałił zieloną lampe, poczem wzrok 
jego padł na zegar. Była ósma. 

— Karłowiczek się spóźnia. — pomy- 
бізі, zapalił papierosa i usiadł w gle- 
bokim fotelu. — Cóż się mogło stać, że 
profesor nie przychodzi — zastanawiał 
się. — Zawsze taki punktualny. Ubie- 
gał mnie często. 

Na biurku zadzwonił telefon. Miro- 
міс; podjął słuchawkę. 

— Tak, to ja. Dobry wieczór, profe- 
sorze. 

Membrana w odpowiedzi cicho ха- 
brzęczała. Karłowicz tłumaczył się, że 
nie może przyjść, że ma u siebie zna- 
jomych z Wiednia. 

— Ależ z przyjemnością zastąpię pa- 
na, profesorze — mówił Mirowicz, — 
Dopiero koło dziesiątej mam pewną 
sprawę do załatwienia. 

Profesor podziękował miękkim gło- 
sem, poezem dodał jeszcze: 

— Niechże kochany рап sprawdzi 
przed wyjściem, czy tam niema cżego 
do załatwienia, i bardzo dziękuję za 
wyrękę. Dowidzenia. 

Słuchawka umilkła i w tej samej 
chwili zapukano do drzwi. Wszedł wo- 
any. 

— Panie doktorze, był telefon z po- 
licji, Prosili, żeby zrobić sekcję prze- 
slanych rano zwłok. Będą jeszcze raz 
telefonować do pana doktora. 

Mirowiez pomyślał chwilę, spojrzał 
na zegarek. Miał jeszcze sporo czasu 
do pociągu. Zdejmując marynarkę, ой- 
prawił woźnego. 

— Proszę wszystko przygotować na 
sali numer siedm. Bede tam za parę 
minut. 


Woźny wyszedł. Mirowicz przeszedł 
do pracowni i rozpoczął przygotowa- 
nia. Myślami był już na oświetlonym 
jasno peronie. Widział zajezdzajacy, 
długi, ciężki pociąg. Wagony ślepe 
i oświetlone, spocone po długiej podró- 
ży. Serce zabiło mocniej Bogdanowi na 
myśl, że w którymś z okien zobaczy 
sylwetkę Lidji. 


Nagle zasępił się doktór. Nie lubił 
publicznie akcentować swych uczuć. 
А tam na'dworeu bedzie tyłu ludzi. 


się czuł skrępowany: 
Dokończenie na str. 12-е]. 


Może bedzie 


3 — Balans w bok: 

Mężczyzna rozpoczyna w lewo lewą 
nogą (pierwsze pas) — dosuwa prawą 
noge drugie pas) — i wysuwa lewą 
na lewo, zginając ją w kolawie (trze- 
die pas). Teraz ciężar сіаћа przenosi 
się na lewą nogę. podczas gdy prawa 
powraca w kierunku lewej. Naste 
pnie rozpoczyna prawy w prawo 
(pierwsze pas) — dosuwa lewą (dru- 
gile pas) i wysuwa prawą na prawa. 
zginiając ją w kolanie (trzecie pas) 


4 — Kroki naprzód: 
Mężczyzna rozpoczyna lewą nogą 
krok naprzód (pierwsze pas) — po- 
tem prawą nogą równolegle do lewej, 
ale w odległości 9 em od miej (dru- 
gie pas) — dosuwa lewą nogę do 
prawej i ugina w kolanie (trzecie 
bas). Ciężar chała spoczywa na lewej 
nodze. Teraz postępuje prawą nogą 
naprzód li wykonuje ikroki odwrotnie. 
jak przedltem, 


= 
® — Kroki wiył: 
ligura ta jest przeciwieństwem 0- 
brzednřej. To też, gdy pam idzie na- 
Dredd, jego partnerka rohi krok wtył 
Naprzemian. Dla estetyki ruchu na- 
оң ч 3 najpierw powoli podnieść nogą 
н zid, nie dotykmjye nią posadzki, 
hero potem wykonać krok wtył 
(wene pas). 


RUMBA JEST TANCEM DOSTĘPNYM DLA WSZYSTKICH 


` 


2 — Kwadrat: 

Mężczyzna  rwzpoczyna іема  nogyu 
krak naprzód (pierwsze pas) — po- 
tem posuwa prawą nogę naprzód 
i stawia ją równolegle do lewej w od- 
ległośet 20 am (drugie pas) — nastę- 
pnie dosuwa do prawej nogi lewą 
(trzecie pas). Teraz przenosi ciężar 
ciała na lewą nogę, a prawą, zgina- 
jue w kolanie, wyrzuca wstecz 
{pierwsze pas) — potem przenosi cię- 
żar na prawą nogę i stawia lewą ró- 
whnolegla do prawej w odległości 
20 em (drugie pas) — wkońcu dosuwa 
prawą do lewej (trzecie pas) przecho- 
dzae do nast. figury ugięciem kołan. 


Ж umba zadomowiła się nadobie 


i — W tej pozycji zaczynamy: 
Lewa ręka mężczyzny i prawa kobe- 
tv zgiete pod kątem prostym w tok- 
ciach w odłeglości mniejwięcej 2 
em. Lewa reka pani spóczywa na pra- 
wem górnem ramieniu  meżczyzny. 
aby zachować właściwą odległość 
miedzy tańczącymi. Mężczyzna pie- 
ra prawą rękę nad Jewem — biodrem 
pamtnanki. W tych uwagach podkre 
ślłismy role mężczyzny — rola ko- 
biety jest wrecz przeciwna. Rumbe 
tańczy się na trzy pas, przyczem na- 
leży pamietać, że przy każdej tigu- 
rze następuje na tnzeciem pas ugięcie 
Ikolam, ж lekkim balamsem ciala. 


w salach dancingowych. Chea ją tańczyć 


wszyscy — ale wielu odstrasza mriemanie, że jest lo taniec irudny do nau- 
czenia się. Pogląd bardzo fałszywy. a oparty na obserwacji tancerzy, którzy 


w rytm rumby iańczą jakieś dziwne łumance, 


przez siebie najczęściej kompono- 


wane. Prawdziwa rumba, znana na kubie pod nazwą „Son”, rozwijała się w ciągu 


wielu lat. Jej rytm stworzyły odgłosy 


lam-tam szczepu Nanigo, lo jest niewolni- 


ków, sprowadzonych na Kubę do uprawy tyioniu i trzeiny cukrowej. Pierwsze 
melodje wyśpiewali żołnierze i podróżnicy hiszpańscy. Polem komponowali je tu- 
byicy. — Zapewne niejeden widział w kinie rumbę, lańczoną w różnych odmia- 
nach, z większym lub mniejszym smakiem; znajdą się i tacy. którzy ją oglądali 
w U. S. A. wykonywaną przez tordanserki nocnych klubów. One 10 w szale ta- 


necznym wpadają najczęściej w rodzaj shimmy, a bywalcy „Strangers Club" tań- 
czą rumbę z przesadną dokładnością. Gdzie więc szukać właściwego przykładu? 
Taniec, który wykonywać mogą wszyscy w takt rumby, skomponowała najwybit- 
niejsza para tancerzy U. 5. A.: Raul i Ewa Keyes. Widzimy ją na zdjęciach w sied- 
miu najważniejszych figurach rumby A olo sześć przykazań tego tańca: 1) Trzy- 
mać się zawsze prosto. 2, Wystrzegać się potrząsania biodrami w chwili ugięcia ko- 
lan. 3) Nie robić zaduzych kroków. gdyż im one są krótsze, tem łatwiej utrzymać 
rytm. 4) Należy pamiętać o tem, że ugięcie kolan powinno być mało widoczne 
i bardzo szybkie. 5) W żadnym wypadku nie wolno tańczyć rumby w laki foxtrola. 
6) Tylko dobra orkiestra umożliwi nam dobre wykonanie rumby. 


Brummel. 


2 — Zatrzymanie się: 

Najłatwiej wykonuje się ite figure po 
kroku wprzód, a obrót wtył od kroku obrocie wtył lub naprzód. А więc 
wtył. W obu wypadkach prawa noga tańczywny poprzednią figurę (obroty) 
dansara pozostaje w tej samej pozy- na łtrzy pas: raz, dwa, tray — raz, 
ен, podczas gdy lewą zatacza on pól- dwa, trzy i teraz па „raz“ nastepuje 
kole albo niaprzód na prawo, tub też zatrzymanie die w pozycji jak та 
wtył na lewo. Danserka postępuje Mustracji, poczem tańczący uginają 
wręcz przeciwnie. Tańcząc na trzy nogi w kolanach na drugiem i trze- 
pas, trzebu na  frzeciem wykonać ciem pas, wracając do pozycji wyj- 
zgięcie w kolanach, ale ruchem mięk- ściowej. Po tej figurze najlepiej 

kim, bez rażącego podrygiwania. wykonać t. zw. „kwadrat. 
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ө — Obroty: 
Obrót ku przodowi zaczyna sie od 


Dekończenie ze str. 10-tej. 
W każdym razie nie potrafi przywi- 
tać narzeczonej tak, jakby tego pra 
gnął. Czuł, że zakłopoczą go obojetne 
spojrzenia podróżnych. 

— Psiakość — zamruczał cicho Mi- 
rowicz, poczem wziął metalową skrzyn- 


Ке 7 przyborami i wyszedł па Когу- 
tarz. 
„A gdyby tak wejść do przedziału 


iw korytarzu uściskać Lidję? Jakby 
to było dobrze, żeby w wagonie nie by- 
to ludzi“. 

Tem jednem, krótkiem przywitaniem 
chcial Mirowicz okazać swej dziew- 
czynie całą swą radość, że wróciła, са: 
łe oddanie. Chciał tą pierwszą chwilą 
po zobaczeniu zapewnić Lidję, że oto- 
czy ją ciępła atmosfera, jakiej może 
nie zaznała w domu swych wujostwa. 

Mirowicz stanął przed drzwiami, na 
których widniała cytra siedm. Wszedł. 
Na środku sali ustawił już wozny wo 
zek nakryty białem płótnem, poczem 
zapalił reflektory. 

— Czy jestem jeszeze panu doktoro 
wi potrzebny? 

— Nie, Franciszku. — To wszystko. 

Wokoło małej platformy, na środku 
której stał wózek oświetlony twar 
dem światłem lamp — piętrzyły się 
ku górze szeregi ławek. Były ciemne 
i milczące. Głucha pustka zajmowała 
salę. W świetlisty krąg weszła biała 
postać Mirowicza. Ciemność zamknęła 
się za nim obojętnym i nieprzeniknio- 
nym pierścieniem. W ciszy zaszczęka- 
ły lancety i noże. | 

2 Doktor wybrał któreś z narzędzi 

Usłyszał bicie godziny na korytarzu. 
Policzył, Raz, dwa.. Była dziewiąta 
Mirowicz pomyślał, że trzeba się spie- 
szyć. Podszedł do nieznajomego, mil- 
czącego ciała, które leżało na wózku. 
Ściągnął płótno. Przed nim leżała mło- 
da, piękna dziewczyna. Bogdan spoj- 
rzał odruchowo w jej twarz, 

W tej chwili Mirowicz poczuł jakieś 
ciche, tępe uderzenie od wewnątrz. 
Cios ten rozpłótł wszystkie nerwy. Do- 
ktorowi zdało się, że znajduje się 
gdzieś po tamtej stronie ludzkich od- 
czuć. Jego ciało, jak po wyładowanin 
elektrycznem obwisło miękko, bezna- 
miętnie. W ustach poczuł Mirowiez 
gorzki posmak. Wargi suche. drewnia 
ne wyszeptały: 

— Dlaczego? 

Słowo odbiło się echem w ławkach 
i wsiąkło w ciemności. Z białego wóz- 


ka patrzała w reflektory, jakby ze 


zdziwieniem Lidja. 
ж 


Gdy Mirowicz opuszczał klinikę, pro- 
wadzony pod rękę przez stróża, zauwa- 
żył pod bramą szpitalną samochód 
і jego numer AOI 728. 

— Przyjechali z policji, panie dokto- 


rze — rzekł stróż, widząc, że doktór 
się zatrzymał. 
* * * 

Minęło kilka płowych, jesiennych 
dni, 

Mirowicz nie wychodził ze swego 
mieszkania. Siedząc w fotelu przy 
oknie — godzinami wpatrywał się 
w snujące się po niebie mgły i rude 
dymy. Przychodzili do doktora różni 
ludzie. Mówili do niego, litowali Się, 


pocieszali. Ale on, ani ich nie widział, 
ani nie żegnał. Do nikogo nie odezwał 
się słowem. Któregoś rana przyniesio- 
no mu list. Odruchowo rozerwał ko- 
perte. Było tam napisane: 

„Drogi Bogdanie! Nie wiesz, jak bar- 
dzo ucieszyliśmy się, odnajdując cię 
wreszcie, Z Petersburga wyjechaliśmy 
w ostatniej chwili, kiedy powiedziala 
nam wasza pokojówka, że u was wszy- 
stko skończone. 

„Jeszcze łudziliśmy się nadzieją. Po 

przyjeździe do Polski szukaliśmy «іе 
wszędzie. Szukaliśmy Bogdana Kraso- 
wa. Ale zamęt wojenny sprawił, że na- 
sze wysiłki spełzły na niczem. 
„ „Dopiero przed paru dniami siostra 
twoja, którą zabraliśmy ze sobą, ucie- 
kając z Rosji — przywiozla nam foto- 
grafje i zapytała: Jak się wam podoba 
ten chłopiec? 

„Naprawdę Bogdanie — poznałam 
cię odrazu. Powiedziałam Lidji: Moje 
kochane dziecko, odzyskałaś brata, Kie- 
dy zaś Lidja potwierdziła, że na pra- 
wej ręce jesteś naznaczony — znikły 
wszystkie wątpliwości. 

„Lidja pobladła z radości, kiedy jej 
powiedziałam o tobie. Pytalam: Jak 
dziewczyno znalazłaś go i jak pozna- 
łaś? Ale ona tak była wzruszona, że 
słowem odezwać się nie mogła. Nie 
przypuszczałam, że zrobi to na niej ta- 
kie wrażenie“... 

Biała kartka papieru upadła na po- 
dłogę. 

ж ж ж 

Oto i wszystko, со dotychczas wyda- 
rzyło się w życiu doktora Bogdana Mi- 
rowicza, a właściwie Bogdana Kraso- 
wa z Petersburga. 


WŚRÓD ŚNIEŻNYCH POL... 


Narciarstwo i 
ximum emocji, 


turystyka zimowa dają sportowcom 
wymagaja jednak najwyższego 


czy koncentrat odżywezy, tworzy w 


Zanim pójdziesz w góry — kup Ovomaltynę! 


OVOMALTINE 


ma- 
napięcia 
energji i sil. Dlatego niezbędnym jest w czasie treningu 
і podczas wycieczek systematyczne odżywianie się siło- 
twórczą Ovomallyna. Ovomaltyna smaczny i energjotwór- 
organizmie źródło 
sił i energji, wzmacnia mięśnie i nerwy — czyni ustrój 
adpornym. Ovomaityna nie zajmuje dużo miejsca w pleca- 
ku; jest łatwa do przyrządzenia na mleku lub na wodzie. 


Dokończenie ze str. 6-tej. 


sowcj, gdyż drgnienia membrany zastąpio- 
ne są właśnie przez drgnienia struny. Na 
pięć strun przypada 1 mikrofon. 

‚ Zaslanówniy się teraz, jakie skutki wywo- 
łało nasze uderzenie w klawisz nowego for- 
tepianu, Zadrgała struna, a to drganie wy- 
wołało prąd elektryczny w mikrofonach. 
Teraz już nic prostszego, jak wzmocnić te 
impulsy elektryczne w głośniku radjowym, 
aby otrzymać słyszalny dźwięk w {єп 
sam sposób, jak się to dzieje z impulsami 
clektrycznemi, schwytanemi przez anfene 
zwyczajnego odbiornika radjowego. | 4оз?- 
cze przed wzmocnieniem i nadaniem па 
głośnik wyławiamy i wzmacniamy poszcze- 
gólne grupy tonów górnych zapomocą syste- 
mu kondensalorów i filtrów i tem samem 
wpływamy na barwę instrumentu. W tym 
systemie kondensatorów i filtrów spoczy 
wa cała tajemnica dźwięku nowego instru 
mentu. Tu można bowiem dowolnie zmie- 
nić fortepian w jakiś inny instrument. Nor- 
malnie oczywiście wszystko jest lak шодо: 
ne. że w głośnikach słyszymy dźwieki for- 
tepianu, tylko z ulepszeniami, o których na 
wstępie już mówiliśme. Jeżeli jednak prze- 
suniemy dźwignię, znajdującą się obok kla- 
wiatury, wiedy fortepian ten brzmi jakby 
klawikord czyli szpinet. Ciekawa jest rola 
lewego pedału w radjofortepianie. Podczas 
gdy w fortepianie dotychczasowym lewy 
pedał służy do zciszenia tonu, to w radjo- 


„fortepianie wprost przeciwnie, bo do jego 


wzmocnienia. Po uderzeniu klawisza naci- 
ska się całkiem zwolna lewy pedał, a wów- 
czas forlepian brzmi podobnie jak organy. 
Czas brzmienia dźwięku jest bowiem w no- 
wym instrumencie 3-ch krotnie dłuższy, niź 
w dawnym fortepianie. Grając na radjofor- 
tepianie. trzeba uderzyć w klawisz zupełnie 
lekko, lak, aby brzmiał pianissimo i zapo- 
mocą lekkiego naciskania pedału pozwolić 
dźwiękowi wczbrać i nabrzmieć do „fortis 
simo“. Oczywiście droga przeciwna od for- 
tissima do pianissima jest również możliwa 

Nowy fortepian posiada więc dwa Środki 
któremi może wzmocnić natężenie dźwięku 
Jeden — lo siła uderzenia w klawisz (tak 
jak dotychczas), dragi — to manipułowa- 
піс lewym pedałem. Najlepiej jednak ро- 
sługiwać się samym pedałem. 

Prawy pedał ma w nowym instrumencie 
to samo przeznaczenie co dotychczas. Ale 
zasadniczo będzie się go o wiele mniej uży- 
wało. albowiem brak pudła rczonansowe- 
go powoduje dłuższe trwanie dźwięku. 


Naciskanie lewego pedału i uruchomienie 
lastru, znajdującego się obok klawjatury da- 
je efekty muzyczne, jak w harmonjum. 

Dobroć dźwięku алеу oczywiście od sa- 
mego uregulowania głośnika. Dla każdego 
lokalu należy głośnik inaczej nastawić. Na 
tym samym fortepianie można grać zarów- 
по tak, jak na fortepianie koncertowym, mi- 
mo że długość radjotfartepianu wynosi tylko 
140 ст, albo też tak cicho, że sąsiedzi gry 
wcale nie usłyszą, co jest szczególnie ważne 
dla ćwiczących. 

Nowy fortepian mieści w sobie też zwy- 
czajny odbiornik radjowy i elektryczny gra- 
mofon. Urządzenia іс można np. wyzyskać 
w ten interesujący sposób, że puszcza się 
na płycie śpiew solo, a na fortepianie wy- 
konuje się samemu akompanjament, alba 
też wykonuje się koncert fortepianowy i na 
płycie dodaje akompanjament orkiestry. 

W ogólności nowy instrument, zachowu- 
јас zasadniczo dolychczasową metodę gry 
i barwę głosu fortepianu, daje jednak mu- 
zykom wiele możliwości do indywidualne- 
go pogłębienia i urozmaicenia gry na daw- 
пут instrumencie. Radjo więc stworzyło tu 


nowe szanse nietylko dla amatorów, ale 
i dla wirtuozów fortepianowych. 
Inż. J. A. 
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Znaki zodjaku określają poszczególne czę- 
ści dłoni. Na ilustracji kciuk znajduje się 
pod znakiem Wenus, określonym kółkami 

z krzyżem zwróconym na dół. 


Astrolog obrysowuje rękę pacjentki na 
papierze. 


( іс chodzi w tym wypadku о dykcję 
gwiazd filmowych. ani o tajemnicze 
odgłosy, dochodzące, z nieba, usianego 
ywłazdami, czujnych uszu astronomów. Ма 
my na myśli tę zagadkową mowę, nawiedza- 
jaca przed 3.000 lat wybranych i wtajernni- 
czonych kapłanów chaldejskich w Babilon- 


ji. wyznaczającą każdemu  śmiertelnikowi 
drogi życia, czyli -— astrologję. 
Tajemnice czytania losów ludzkich z 


gwiazd przynieśli Chaldejczycy do Babilonu 
па tysiąc lat przed naszą ега. Z Babilonji 
zawędrowała astrologja do Egiptu, a następ- 
nie do Grecji i do Rzymu. Zwolna rozpo- 
wszechniła się na całym wschodzie Europy 
i przez czasy Średniowiecza, rencsansu aż 
do końca ХУП-до wieku odgrywała role po- 
ważnej wiedzy na wszystkich wyższych 
uczelniach. Trudno poprostu dzisiaj w to 
uwierzyć. że ani jedno ważniejsze poczyna- 
nie, tyczące się lak losów pojedyńczej wybit- 
niejszej jednostki, jak i inicjatywy pań- 
stwowej, nie obeszło się bez zapytania, skie- 
rowanego do gwiazd. Pośrednikami między 
naszym globem, a stropem nichieskim byli 
„absolwenci”  astrologji na uniwersytetach 
którzy wiedzy tej poświącali nieraz działal- 
ność całego życia i oddawali ją na usługi 
możnych. Wszak o problemach astrologicz- 
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Na prawo: Staw 


djagnozy pr 
су wahadła 


nych rozpisywał się wielki historyk rzymski 
Tacyt, sławny anatom klasycznej starozyt- 
ności, Galenus, św. Tomasz z Akwinu. wielki 
astronom duński Tycho de Brahe, oraz 
ppokowej sławy malematyk hiemiecki Ke- 
pler, którego trafny horoskop, opracowany 
dla Wallenseina, ks. Frydlandu, naczełnego 
wodza armji cesarskiej podczas wojny 
30 letniej, przeszedt do historji. 

Nie brakło ani jednego dworu w Europie— 
a było ich bardzo wiele. — na którym w ma- 
fem podniebnem  obserwatorjum w wieży 
zamkowej nie ukrywałby się przed wzro- 
kiem zwyczajnych śmiertelników dworski 
astrolog, uważany za arcykapłana tajemnej 
wiedzy. 

A dzisiaj? Astrologję wykreślono od prze- 
szła dwóch sluleci z rzędu nauk poważnych. 
Wymowne przez blisko 3.000 lat gwiazdy 
zaniemówiły dla przedstawicieli wielkiej 
nauki, przemawiają jednak jeszcze do wier- 
nych tej nauce pokątnych doradców losu, 


uchodzących dzisiaj za szarlatanów. Zwy- 
tiężyła zasada siły, poleznicjsze} od lego 


rodzaju wpływów niebieskich. zasada ора- 
nowania swojego losu bez względu na to, 
ra mówią gwiazdy. І dzisiaj jeszcze stawia 
się horoskopy rozmaitym wielkim ludziom, 
i dzisiaj jeszcze łowi się chętnie uchem mo- 
wę .rozmaitych  jasnowidzów, wróżących 
przyszłość z gwiazd, z kart. z linji темі, 
z budowy ciała, z ukształtowania źrenicy. 


Doszli 
rozmaici 


ponadla do 
wyna- 
wahadełkowego, 
których intuicyjną dłonią kierowany instru- 
ment ma według zdania wierzących odsła 


ze szklanych kul itd. 
głosu rozmaici różdżkarze, 
lazcy systemu wróżenia 


шас lajemnice ducha i ciała. Lecz osoby 
udające się z prośbą о poradę do tych 
nszystkich ludzi, wyposażonych według ich 
twierdzenia cudownym darem  objawiania 
tajemnic, wstydzą się tego. Jeżeli chodzi 
a człowieka, do którego życia prywałneg/ 
rości sobie prawo opinja publiczna, lo do- 
wiadujemy się często dopiero po jego Śmier- 
ri. że astrolog lub jasnowidz X, Y. wystawił 
mu trafny horoskop, lub wygłosił zgadza- 
jaca się ze stanem rzeczy przepowiednię. 

A przecież ta pogardzana jawnie, skrycie 
jednak podsłuchiwana wymowa gwiazd. lin- 
ji dłoni, czy pisma jest znowu coraz gło- 
niejsza, coraz energiczniej dociera do ogó- 
łu. Wieść o „cudownym jasnowidzu, czy 
pbdarzonym w naprzyrodzone moce lekarzu 
bez studjów medycznych. dochodzi za po- 
średnictwem poczty pantollowej, rozbiega się 
wśród ciotek, kuzynek, stryjenek. szwagro- 
wych i ich służących, zatacza coraz szersze 
kręgi. Ten i ów. ta i owa dają się przekonać 
i spieszą po odsłonięcie kotary z tajników 
przyszłości po trafną diagnozę cierpienia 
łizycznego czy psychicznego. 

Wytworzyła się psychoza wiary w nad- 
przyrodzone melody leczenia, nie mówiąc 


już o odgadywaniu myśli, faktów z prze- 
szłości, teraźniejszości i przyszłości. Со wię- 
се) — nowocześni cudowni lekarze, odgadu- 
jacy choroby najrozmaitszemi, często bardzo 
skomplikowanemi metodami, leczący mi- 
ksturami, czy dotknięciem dłoni, są często 
kroć bodaj czy nie lepiej opłacani. aniżeli 
najwięksi specjaliści. 

Gdzie szukać przyczyny tej psychozy? Czyż- 
by islotnie działy się na niebie i na ziemi 
rzeczy. o których nie śniło się naszym řilo- 
zofom? Albo może colamy się w Średnio 
wiecze? 

Odpowiedź na te pytania jest niezmiernie 
trudna i skomplikowana. Zasadnicze podłoże 
wiery w „cudowności” tkwi w tem, że czło- 
wiek dzisiejszy jest zbyt słaby, aby sproslał 
tym wszystkim komplikacjom fizycznym 
i duchowym. wytwarzanym przez gorączko- 
wy. nadmierny rozrost życia wielkomiejskie- 
gu. przez przewrót pojęć w zakresie polity 
ki, ekonomji społecznej, obowiązków na- 
kładanych na jednostkę. Ugina się pod cię 
zarem lego zawiłego stanu rzeczy i szuka 
oparcia o gwiazdy, karly, opinję grafolo- 
gów, różdżkarzy itd. Tej niecierpliwej, ner- 
wowej ciekawości człowieka dzisiejszego nie 
moze sprostać nawel wiedza medyczna, któ- 
rej niezaprzeczona ewolucja w oslatnich 
dziesiątkach lat rozjaśnia niejedną iajem- 
hice i bolączkę, 

Poszczególnie  syslemy | demaskowania 
przyszłości, objaśniania teraźniejszości i po- 
zalekarskiej diagnozy chorób ulegaja, jak to 
widzimy, flukluacjom mody. Astrologja, jako 
wielka i poważna wiedza, przetrwała blisko 
З 000 łat, leez ostatnio wszystkie zastępujące 
ją cudowne systemy odgadywania przyszło- 
Set i wszystkie intuicyjne diagnozy rhocób, 
stawiane przez ludzi, піс lub mało mających 
wspólnego z medycyną, przechodzą dłuższe 
lub krótsze okresy nasilenia. Jeszcze przed 
kilku, mniejwięcej diesięciu laty. dał się 
zauważyć silny nawrót do astrologji, czego 
dowodem było, że żadne większe pismo nie 
obeszło się bez porad astrologicznych dla 
czylelników. Niektóre pisma, jak np. „Neues 
Wiener Journal" we Wiedniu, posiadają ta- 
ki dział astrologiczny po dzień dzisiejszy. 
Potem doszli do głosu rozmaici jasnowidze, 
do których spieszyły po poradę tak osoby 
prywatne, jak i redakcje pism na przełomie 
roku. wreszcie i poważni mężowie słanu. 
Mieliśmy również okres ślepej wiary w gra- 
iologję, a poszczególni grafologowie, jak 
hp. Krakowianin Rafał Schermann, docho- 
dzili do międzynarodowej sławy i wielkiego 
majątku. Przed kilkoma tygodniami wygłosił 
pewien znany grafolog w Wiedniu odczyl — 
zcrganizowany przez tamtejsze towarzystwo 
lckarskie! — i w referacie swym usiłował na 
podstawie długoletnich obserwacyj i bada- 
Ma pism poszczególnych chorych w szpila- 
lach całej Europy dowieść słuchaczom, że 
Pewne rodzaje schorzeń organicznych obja- 
ЫЫ się swoistemi, podstawowemi cechami 
isma. 


Stawianie djaanozy przy po- 
mocy kart odbywa się przy 
użyciu wahadła trzymanego 
nad fotografią pacjentki 
i równoczesnem dotykaniu 
ołówkiem poszczególnych 

linji ręki na kartach. 


Teraz znowu do- 
chodzi do głosu 
różdżkarstwo, prze- 
niesione z terenów 
poszukiwania wo- 
dy, nafty., złota 
itd. na teren orga- 
nizmu ludzkiego. 
Przeróżni „cudow- 
ni lekarze* posłu- 
gują się rozmaile- 
mi systemami 
swych wahadełko- 
wych instrumen- 
low. Łączą dla do 
konania diagnozy 
cierpienia, dla u- 
jawnienia przy- 
szłości _ różdżkar- 
slwo 2 chiroman- 
сіз. 2 jasnowidze- 
niem, z tajemniczą 
intuicją lekarską. 
ze  znajomościami 
przyrody, а zwła- 
Szcza leczniczej 
działalności ziół, 
wreszcie z karta- 
mi. Ten ostatni sy- 
stem jest podobno 
bardzo skompliko- 
wany. Znachor ob 
rysowuje kontury 


twarzy badanej osoby na zdjęciu Foto- 
graficznem rodzajem wirującego wahadeł- 
ka, w drugiej ręce trzyma ołówek, który 
posuwa po konturach dłoni, wyrysowanych 
na kariach chiromantyczno-astrologicznych. 
Nie wiemy ściśle, jakie są wyniki takiej 
diugnozy. Muszą jednak zadawalać pacjen- 
tów znachora, skoro przychodzą do niego 
coraz tłumniej. 

A więc — wierzyć, czy nie wierzyć lajem- 
niczej wymowie „tego, о czem się nie śniło 
naszym filozofom?" Chyba nie. Lecz prze- 
cież każde skupienie plam na słońcu zdra- 
dza nowe powikłania па ziemi... 

Mia. 


Poniżej: Oto jak odbywa się badanie ра- 
cjentki: zbliżając wahadło do poszczegól- 
nych części ciała, chiromanta posuwa na 
tablicy umieszczonej na ścianie, a zaopa- 
trzonej w podziałkę, wskazówkę na pola 
określające różne choroby. Z chwilą, gdy 
wahadło się poruszy, wskazuje ono chorobę. 


zdrowia za pomocą różdżki czarodziejskiej, odchyiajg-  Stwierdziwszy chorobę pacjenta, chiromanta wyszukuje z pomocą 
cej się w kierunku chorego miejsca ciała. wahadła z pośród 200 flaszek z lekarstwami najwłaściwsze z nich. 
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Wszystkie zdjęcia 


Księżycu, kochanku gwiazd, blaskiem milczący poeto! 
nie jesteś jeden nad ziemią warczącą w przestrzeni jak bąk — 
jest ciebie mnóstwo!.. Inny nasycasz miast twardo okrzepły beton, 
inny wieś wrytą na polach odczuwasz poświatą rąk. 


Inny nad morzem rozdartem otchłani przemierzasz wykrot, 
inny ponad lufami kominów wynikasz z chmur, 
inny oko jeziora powieką zamykasz rozkwitta — 
a inny poezją jesteś nad śniegiem trwających gór. 


dr. A. M. Wieczorek — Zakopane 


Tu spinasz klamrą srebrną przepaście jak wiotkie hafty 

I szczyty naginasz podmuchem w taneczną melodje snów, 
sercami szarpiesz i budzisz tęsknotę dumną | zachwyt 

i myśl wyrwaną westchnieniu jak krew zszarzałych słów. 


Gdy ciężkie moje kroki zawstydzający ślad znaczą | | 
na zwrotkach śniegu — na oczy zapada zmęczenia mgła — — 
gdybyż się rozstać z życia szczęściem i życia rozpaczą 

| być jak drzewo w tle gór — tobą nasiąknąć i trwać! 


МА SCENIE IS 


KRAKÓW: 
Komedja muzyczna: 
„Czemu kłamiesz najdroższa ?”. 


Teatr im. Słowackiego w Krakowie gra 
z wielkiem powodzeniem wiedeńską kome- 
dję muzyczną, której dano tytuł o orygi- 
nalnem brzmięniu. Sztuka jest przeróbką 
angielskiej farsy „Kobieta i hipopotam“, 
którą mniejwiecej przed 10 laty widzielis- 
my już na scenach polskich. Akcja utworu 
oparta jest na przeżyciach popularnego au- 
tora scenicznego i młodej panny, nie prze- 
bierającej w środkach, by pozyskać względy 
młodego człowieka. Wokół tej pary autorzy 
rozmieścili kilka drugoplanowych postaci, 
umiejętnie cieniując ich charakterystykę. 
Zywe tempo akcji. sytuacyjny komizm 
zgrabna ilustracja muzyczna, W której w 
bija się na plan pierwszy walc, składają s 
na całość, żywo oklaskiwaną przez widow- 
nię. Komedję wyreżyserował ze smakiem p. 
Wacław Radulski. Zasłużony sukces odnoszą 
wykonawcy ról: рр. Ali Matusiakówna, 
Janina Wernicz, Stefan Czajkowski. Kazi- 
mierz Fabisiak, Tadeusz Kondrat i Włodzi- 
mierz Macherski. 
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WARSZAWA: 
Przedstawienia w „Małem 
Qui-Pro-Quo". 

Rewja zanika niemal zupełnie i prawdo- 
podobnie bezpowrotnie. Kto wie, czy nie 
zbliżają się zatem czasy, odpowiednie do 
odrodzenia się kabaretu literackiego. Jeśliby 
tak było, wówczas najnowszy а przytem 
najmniejszy teatrzyk stolicy, „Małe Qui-Pro- 
Ошо”. zainstalowany „na górce” jednej z 
popularnych kawiarni stolicy, mógłby Śmia- 
ło rościć sobie pretensje do zaszczytnego 
miana, walezacego o to odrodzenie w pierw- 
szych szeregach. „Qui-Pro-Quo' posiada 
za sobą piękną tradycję, sięgającą wcze- 
snych lat powojennych. Założone w roku 
1919, wybiło się bezsprzecznie na czoło pol- 
skich scenek kabaretowych. Bawiło i roz- 
weselato Warszawę przez pełnych lal trzy- 
naście, to jest do roku 1932, dostarczając 
nieraz i całema krajowi wyborowych pio- 
senek 1 dowcipów. W roku 1921 ukazały 
się w „Qui-Pro-Qu dwie przyszłe gwiaz- 
dy pierwszej wielkości — Mira Zimińska 
i Adolf Dymsza. Tych dwoje aktorów, ob- 
darzonych olbrzymią vis comica, podbiło 
serca warszawskiej publiczności, zapewnia 
jąc teatrzykowi powodzenie na dalsze dłu- 
gie lata. Ci sami artyści rozpoczęli przed 
niedawnym czasem nową еге w dziejach 
warszawskiego „Qui-Pro-Quo*, stając wier- 
nie na czele pierwszego programu odrodzo- 
nego po pięcioletniej przerwie teatrzyku. 
Kierownictwo zarówno literackie, jak i or- 
ganizacyjne teatru, a nawet niektórzy wy- 
konawcy są ci sami co w dawnem „Qui- 
Pro-Quo*. Zmieniło się tylko oblicze ze- 
4 wnętrzne teatru — lecz zmieniło niewątpli- 

wie па lepsze. Salka skromnie, lecz arty- 
stycznie udekorowana. Zamiast orkiestry -- 


4, 

fortepian, ustawiony tuż przy pierwszym 

rzędzie foteli. Załedwie siedmiu wykonaw- 

| ców i to licząc wraz z konferansierem, któ- 
= 


rzy odważnie przyjęli na siebie odpov 
dzialność wykonania całego dwugodzinne- 


Powyżej: Scena małego „Qui Pro go programu R. B. 
Quo” — Dymsza i Clsza w swych Powyżej: Alicja Matusiakowna i Ste- 
charakrerystycznych rolach. = * = in Czajkowski w komedji muzycznej 
Ы kłamiesz сһегі è”, 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA Dr. А2ЕТ-- KRAKÓW 


Zorza polarna przybiera niekiedy postać 
promienistych smug, przypominających 
ozdobną draperję. 


74 aledwie dziesięć dni minęło od zjawi- 
() ska, które poruszyło opinją całej піс- 
=<— mal Europy. Było to ukazanie się zo- 
rzy polarnej, która w całej swej okazałości 
Pojawiła się w północnej części nieba, świe- 
сас silnem  seledynowo-białem światłem; 
w pewnych okresach pojawiły się czerwo- 
ne obłoki i rubinowe słupy, tworząc potęż- 
nha krwawo-Swiecaca ішпе. Zjawisko to by- 
ło widoczne nietylko w Europie północnej, 
gdzie wystąpiło najokazałej, lecz i w całej 
Europie środkowej, docierając aż do północ- 
nej Portugalji i Grecji. 

Niezwykłe to zjawisko wywołało wszę- 
dzie wielkie wrażenie, gdzieniegdzie nawet, 
Jak n. p. we Wiedniu dużą panikę. W wic- 
lu miejscowościach uważano je za jakiś 
olbrzymi pożar i alarmowano straże ognio- 
we. Gdzieniegdzie, a zwłaszcza po zapadłych 
wsiach, spodziewano się jakiegoś kataklizmu 
w wszechświecie i z trwogą obserwowano 


przebieg zjawiska. oczekując najgorszego. 
Zjawiska zorzy polarnej, należące nie- 


Watpliwie do najpiękniejszych optycznych 
Zjawisk na niebie, przywiązane są do ob- 
szarów podbiegunowych, gdzie występu ją 
Czeslo i w największej okazałości. Najwię- 
cej ich, bo około 100 rocznie, tworzy się 
Па obwodzie pierścienia o promieniu 20“, 
otaczającego owalem oba bieguny: geogra- 
ficzny i magnetyczny. Rzadkie natomiast 
Są w reszcie Europy, gdzie pojawiają się 
od czasu do czasu. 

vajdawniejszy opis zorzy w krajach pół- 
nocnych pochodzi od Pyleasza z Massylii, 
bogatej kolonji greckiej, w której miejscu 
obecnie znajduje się franguski port Mar- 
Sylja. Śmiały ten podróżnik na trzysta kil- 
kadziesiąt lat przed N. Chr. wyruszył brze- 
siem Europy daleko na północ, minął wy- 
Spy brytyjskie i dotarł prawdopodobnie aż 
do brzegów Norwegji, gdzie miał sposob- 
NOŚĆ zobaczenia zjawiska zorzy polarnej. 
<orzę polarną opisywał później Tacyt, Pli- 
musz i inni. Tajemniczy cudowny ogień za- 
Palający się na sklepieniu niebieskiem — 
Przez długie wieki budził niepokój a wic- 
lu badaczy kusiło się o wytłumaczenie te- 
80 tajemniczego zjawiska. 

Әріз zorzy polarnej nie należy do łatwych. 
(rane ci podróżnicy i badacze, którzy 
же Ооо zetknięcia się z tem zja- 
А s кое podkreślają, że żaden opis 

йу, P гаш należycie oddać wspaniałości 
A ck Szczególnie, gdy chodzi o zo- 
je arne, zapalające się na dalekiej pół- 
еі Жем паа południowym lądem Antar- 
ydy, gdzie występują w całej okazałości. 


TAJEMNICA 
ZORZY POLARNE 
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Jedna z największych komet ukazała się 
w r. 1843; długość ogona komety wynosiła 
250 miljonów kilometrów. 


Formy zorzy połarnej są rozmaile i róż- 
norodne, co utrudniało nieraz ich dokładny 
opis i przeprowadzenie studjów porównaw- 
czych. Obecnie istnieją już nawet specjalne 
atlasy, w których zebrane są najbardziej 
klasyczne przykłady zórz polarnych, pou- 
kładane we wzory, których najbardziej ty- 
powych jest około dziesięciu. Niewątpliwie 
najefektowniejszą zorzą polarną jest t. zw. 
korona, ukazująca się jakgdyby w posta- 
ci wspaniałej gwiazdy, z której promienie 
spływają ku ziemi. Bardzo pięknemi for- 
mami są draperje, nieraz niezmiernie fan- 


tastycznie ułożone, które przesuwają się 
szybko po niebie, zwisając ku ziemi. — 
Prostszą formę stanowią świetliste węże 


i wstęgi, bardzo efektownemi nieraz mogą 
być wachlarzowało ułożone promienie, Wy- 
strzeliwujące ku niebu z ciemnego widno- 
kręgu. ciekawemi są także łuki promieni- 
ste. Często zjawiają się po kolei poszcze- 
gólne formy, zmieniaqąc się i przechodząc 
w inne. I tak zorza połarna widziana osta- 
inio w Polsce, posiadała w poszczególnych 
fazach wszystkie niemal typy za wyjątkiem 
tylko korony. 

Zorza polarna zjawia się zwykle w dale- 
kim mrokń w postaci niewyraźnej poświaty, 
z której wyłaniać się zaczynają po chwili 
wyraźniejsze kształty o coraz większej sile 
światła. Niekiedy zjawisko zanika, by za 
chwilę wystąpić jeszcze w większej okaza- 
łości. Piękny opis zorzy polarnej na Ocea- 
nie Lodowatym zawdzięczamy gen. Zaruskie- 
mu, który w swych wędrówkach nieraz 
spolkał się z tem zjawiskiem. Wyjmijmy 
z niego choćby krótkie fragmenty. 

„Ale olo w mroku, na stronie nieba pół- 
nocnej, rodzi się jakaś poświata... Z po- 
czątku był to wiew jakiejś jasności nie- 
określonej... Stopniowo jednak powoli wsta- 
ła опа, dziwna, cicha i niespodziewana... 


„Hala“ zaobserwowane we Francji w r. 1886. 


Wynurzyła się z morza w postaci aureoli, 
rozjarzyła się w szeroki, świetlisty łuk koła, 
jakgdyby w fosforyczną tęczę, wiszącą nisko 
nad morzem, pod którą czerń aksamitu jesz- 
cze bardziej zgęstniała. Rozgorzała mocnej 
promieniami jasnemi, prostemi jak błyski 
sztyletów, i tak zimnemi, jak one; buchnę- 
ła nagle ich snopami do góry. Jasna łuna 
seledynowego pożaru wykwilla nad morzem. 
Martwe, sztywne promienie łączą się w słu- 
ру ogniste, wydłużają się, rosną, strzelają 
co chwila do góry, jakgdyby chciały ostrza- 
mi swemi przebić strop nieba i gasną. Ga- 
sną nagle. Na ich miejsce nowe powstają, 
rozpalają się trupim płomieniem, drżą, ko- 
łyszą się, gasną, błyskają znowu i płyną, 
płyną bez przerwy z zachodu na wschód, 
jakgdyby gnane siłą jakąś przemożną z je- 


dnej krawędzi nocy na drugą... 
«ҒГеста goreje, rozjaśnia się coraz bar- 


dziej — już promienie strzeliste środka nie- 
ba sięgają, już przechodzą poza jego punkt 
zenitowy, jeszcze chwila, a świat cały ogar- 
ną lodowatym swym ogniem, lecz nagle, 
u spodu tej fosforycznej wichury, błysnęła 
światełko prawdziwego płomienia: ро sa- 
mym środku tęczy ukazał się krwawy pło- 
myczek... Z początku różowił się niepewnem 
światłem... lecz nagle rozjarzył się w żar 
rozpalonego do czerwoności żelaza. Od nie- 
go zalliły się blaski sąsiednie i niebawem 
cały spód tęczy rozbłysnął purpurowym pło- 
mieniem. Jak węgle w kużnicy cyklopów 
płoną teraz zręby łuny arktycznej, ławą 
ognia zieją na morze, barwiąc jego powierz- 
chnię i całe sklepienie tęczy siedmioraką 
gamą kołorów, od fioletów począwszy, po- 
przez jaskrawość cytrynowych blasków aż 
do krwi szkarłatu. Pożar się rozlewa, roz- 
szerza, podnosi się w niebo, przedzierając 
się krwawemi językami przez zagrody słu- 
pów seledynowych pod najwyższy łuk nie- 
bios... 

„Już gwiazdy nruska płomieniem! Jedna 
za drugą gasną i“ nikng. Rozwichrzyła się 
łuna straszliwa i ogarnęła pół nieba! 

„Z tego morza płomieni wynurza się zwol- 
na potworny łeb smoka. Ognisty wąż wysu- 
wa się z paleniska. Łuski smoka lśnią 
wszysikiemi barwami tęczy, a długi, осіс- 
kający krwią język wije się między gwia- 
zdami. W skrętach powolnych а straszli- 
wych.. posuwa się ten smok ponad lęczą, 
która nagłe w górnej części zagasa, ро noc- 
nem niebie wciąż dalej i wyżej. Ogon jego 
oderwał się już od paleniska pożaru i te- 
raz smok cały wielki i krwawy, sam jeden 
pełznie po niebie... Na jego miejsce drugi 
potwór ognisty ukazuje się w zachodniej 
stronie nieba i, przepłynąwszy przez gwiezd- 
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ne jego przestworza, niknie jak tamten. Za 
nim trzeci... piąty... całe kłębowisko wę- 
żów-lewjatanów wypełzło z gardzieli kuźni- 
cy i wije się w skrętach ognistych!* 

Oddawna próbowano wykryć i wytłuma- 
czyć istotę tego ciekawego zjawiska. Stwo- 
rzono niezmiernie wielką ilość rozmaitych 
hipotez, których wspólną podstawą było za- 
obserwowanie faktu występowania. równo- 
czesnego zaburzeń magnetyzmu ziemskiego. 
Burzom magnetycznym,  uwidaczniającym 
się wielką ruchłiwością. igły magnetycznej, 
towarzyszą zwykle zorze polarne. — Mimo 
wielkiej ilości najróżnorodniejszych hipotez, 
nie tłumaczyły one doniedawna w zada- 
wałający sposób istoty zjawisk. Miarą tego 
może być znane powiedzenie sławnego fi- 
zyka i meteorologa niemieckiego Henryka 
Dovego (1803—-1879). Gdy jakiś słuchacz, 
zapytany przez niego o istotę zjawiska zo- 
rzy połarnej, starał się usprawiedliwić sło- 
wami: „Dobrze to wiedziałem, lecz w tej 
chwili wyleciało mi io z pamięci”, znako- 
mity profesor z ironją zawołał: „Jaka szko- 
da! Jedyny człowiek, który mógłby to wy- 
jaśnić, właśnie zapomniał”. 

Nauka, która jeszcze nie powiedziała swe- 
go ostatniego słowa co do istoty zórz po- 
larnych, przyjmuje obecnie, że powstanie 
ich związane jest z przenikaniem do atmo- 
sfery ziemskiej jakiegoś promieniowania с- 
lektrycznego, wysyłanego prawdopodobnie 
przez słońce. Wzmożone występowanie zórz 
polarnych występuje stale w okresach poja- 
wiania się wielkich plam na słońcu. Te 
promienie elektryczne ulegają odchyleniom 
w polu magnetycznem ziemi, przedostając 
się do ziemskiej atmosfery w szerokościach 
geograficznych, bliskich obu biegunom. Pas 
równikowy jest dla tego promieniowania 
niedostępny. 

Gdy to promieniowanie kosmiczne prze- 
dostanie się do atmosfery ziemskiej, część 
atomów powietrza zostaje pobudzona do 
Świecenia, dając zjawisko zorzy, część zaś 
ulega zjonizowaniu. przez co zwiększa się 
przewodnictwo górnych warstw atmosfery. 
Przez ruch tych zjonizowanych mas powie- 
trza w polu magnetycznem ziemskiem po- 
wstają zakłócenia magnetyzmu ziemskiego, 
obserwowane właśnie często w czasie zórz 


polarnych. 
Z licznych zdjęć fotogrametrycznych, wy- 
konanych przedewszystkiem w  Norwegji, 


okazało się, że zjawisko zorzy polarnej po- 
wstaje najczęściej na wysokości od 100 do 
140 km, nie niżej jednak, jak 80 km. Nie- 
kiedy jednak zorze polarne mogą pojawiać 
się i w znacznie większych wysokościach, 
zaobserwowano je nawet na wysokościach 
800 do 1000 kilometrów. 

Badania nad wytłumaczeniem istoty zja- 
wiska zórz polarnych prowadzone są w dal- 
szym ciągu. Warto zaznaczyć, że połska ek- 
spedycja polarna na Wyspę Niedźwiedzią 
w r. 1932 zajmowała się również obserwa- 
cjami zórz połarnych. Nie wiadomo jeszcze 


dzisiaj dokładnie, jaki jest rodzaj promie- 
niowania, wywołującego zjawisko zorzy po- 
larnej, nieznana przyczyna braku wodoru 
a występowania Пепи naturalnego, nieznany 
jes! wreszcie skład chemiczny najwyższych 
warstw atmosferycznych, co będzie można 
zbadać dopiero przy pomocy specjalnych 
rakiet, zaopatrzonych w rejestrujące przy- 
rządy fizyczne. Najbliższe lata niewątpliwie 
przyniosą nam wiele nowych wyjaśnień te- 
go ciekawego i tajemniczego zjawiska. 

Prócz zórz polarnych, których pojawienie 
się nieraz połączone było z wielkiem poru- 
szeniem wśród ludności, upatrującej w tem 
zjawisku zapowiedzi jakichś nieszczęść, wy- 
stępują na niebie i inne zjawiska, obserwo- 
wane od najdawniejszych czasów. Айтовіс- 
ra ziemska, w której unoszą się różne za- 
wiesiny, jak krople wody, krzystałki lodu, 
nieraz także wędrujące pyły wulkaniczne. 
pochodzące z erupcyj wulkanicznych, sta- 
nowią przestrzeń, w której występują róż- 
norodne, nieraz bardzo piękne zjawiska ор- 
tyczne. 

Sama barwa błękiłu 
cego różne odcienie, wywołana jest przez 
rozpraszanie Światła w powietrzu. Błękit 
nieba nie jest barwą atmosfery, która wła- 
Ściwie jest bezbarwna; gwiazdy, widziane 
w nocy, są białe. Błękit nieba jest pewnego 
rodzaju złudzeniem, zależnem od budowy 
siatkówki i n. p. daltoniści przypisują nic- 
bu zupełnie inną barwę. 

Gdy na niebie zawieszone są chmury pie- 
rzasto-warstwowe, złożone z kryształków lo- 
du, powstają wtedy piękne pierścienie bar- 
wy czerwonej i innych barw tęczy. chociaż 
nie tak czyste i ułożone w porządku od- 
wrotnym. 5а to t. zw. „halo”. Powstają one 
naokoło słońca lub księżyca. nieraz jednak 
bywają zauważane przez ogół, ponieważ 


nieba, przybie 


Powyżej 
wowane w Andaluzji w r. If 


Na prawo: 
posiada niezwykły urok. 


człowiek rzadko patrzy w stronę oślepia ją- 
cego słońca. Pierścienie takie są obrazem 
słońca i tworzą się koncentrycznie naokoło 
tarczy słonecznej, gdy kryształki lodowe w 
chmurze są rozsiane nieregularnie i bez- 
ładnie. 

Niekiedy jednak takie kryształki lodowe 
w chmurze ukladaja się regularnie albo two- 
rzą poziome blaszki lub też pionowe słup- 
ki lodowe. Wtedy powstają charaktery- 
styczne 1. zw. „słońca poboczne“, zjawiają- 
ce się w postaci jasnych plam lub słupów 
ognistych po obu stronach tarczy słonecz- 


Odbicie w chmurach zaobser- 


„Zjawisko Brockenu” przypomina olbrzymie 
cienie rzucone na sklepienie niebieskie. 


Promienista zorza polarna 


nej. W wiekach Średnich uważano je za 
obrazy krzyżów Golgoty i w zjawieniu się 
ich upatrywano zapowiedzi nieszczęść lub 
kar za grzechy. 

Wskutek rozpraszania się promieni słoń- 
са lub księżyca w kropelkach wody, two- 
rzących mgłę lub chmurę, powstałą dooko- 
ła słońca łub księżyca wieńce, obserwowane 
w bezpośredniem ich sąsiedztwie na tle cien- 
kiej warstwy chmur; do zjawisk tych nale- 
ży i 1. zw. lisia czapka księżyca. 

Do podobnych zjawisk należą 1. zw. [ał- 
szywe słońca lub księżyca. Są to świetliste 
pierścienie, którym towarzyszą nieraz łuki 
kół, przechodzące przez słońce lub księżyc. 
W punkcie przecięcia się ich ze sobą zja- 
wiają się nieraz obrazy słońca lub księży- 
ca. Obrazy te powstają wskutek obecności 
kryształków lodu na znaczniejszych wyso- 
kościach atmosfery, prawdopodobnie około 
150 km. Światło odbija się od powierzchni 
tych kryształków i pada pionowo na ziemię. 
W r. 1629 widziano w Rzymie cztery słoń- 
ca równocześnie o prawie jednakowem na- 
tężeniu światła. — W r. 1661 obserwowano 
w Gdańsku sześć latszywych słońc, a w r. 
1851 ukazały się w Genewie cztery fałszywe 
słońca. Widok takich kilku słońc przerażał 
ludność. która oczekiwała końca Świata 
i spalenia ziemi przez ogień. 

Mgła wywołuje nieraz w górach zjawisko, 
znane pod nazwą „Widma Вгоскепи“, po- 
nieważ po raz pierwszy zaobserwowano je 
na górze Brocken w Harcu. Polega ono na 
tem, że na mgle tworzy się silnie powięk- 
szony obraz zarysów gór a często i ludzi, 
idących brzegiem zbocza: są to cienie, rzu- 
сопе na Ścianę mgły. która w tym przypad- 
ku stanowi ekran projekcyjny. Przesądni 
wieśniacy tych okolic przez długie lata wie- 
rzyli, że zjawisko lo jest olbrzymim demo- 
nem górskim. Często lak powstałe obrazy 
otoczone są tęczowemi obwódkami lub ja- 
snemi kołami, co potęguje wrażenie. W po- 
dobny sposób powstają na murach obrazy 
samolotów czy balonów, obserwowane przez 
lotników. 

Do jednych z najpiękniejszych barwnych 
zjawisk, występujących w atmosferze, należy 
tęcza. Znali ją już przed tysiącami lat Izrae- 
lici, jak świadczą o tem wzmianki w Ві- 
һј. Powstaje ona przez załamanie i odbicie 
promieni słoneczych w kroplach wody. zja- 
wiając się w czasie deszczu przy świetle 
słońca, niezastonietego chmurami. Pierwsze 
wytłumaczenie tego ciekawego zjawiska dał 
francuski filozof Kartezjusz. Barwy tęczy 
nie stanowią zwyczajnego rozłożenia białe- 
go światła na jego proste składniki, lecz są 
mieszaniną poszczególnych barw prostych 
w zależności od wielkości kropel wodnych, 
stad też rozmaita szerokość barwnych pa- 
sów w tęczy lub zupełny brak niektórych 
barw. Często prócz łuku głównego, powsta- 
je bledszy łuk wtórny, bedacy wynikiem 
dwukrotnego odbicia promieni w kroplach 
deszczu. Dr M. 
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тү sli  reslauracyjnej ,Захоу”  bvło 
7/0 rojno t gwarno. Jak zwykle kilka 

stolików zajęlych było przez egzo- 
lvczeych gości, przybyłych do Paryża, by 


się zaopatrzyć w najnowsze modele sukien. 
poznać nurt paryskiego życia i zdobyć nowe 
niezaprzeczone walory. któremiby można. 
powróciwszy do nudnej, oschłej Ameryki. 
zadziwiać swych znajomych i przyjaciół. 
Przy jednym z stolików zwracało na sie- 
hie uwagę towarzystwo nadwyraz żywą 
gesłykulacją mówiące głośno, Smicjace się 
hałaśliwie i zaprzątłające ciągle uwagę kel- 
nerów swemi żądaniami. Maître d'hotel, sta- 


ry lis, który usługiwał niegdyś rosyjskim 
wielkim książętom. nababom hinduskim 


i angielskim lordom, kręcił się koło stoli- 
ka z usłużną miną, węsząc większy napi- 
wek. Przy innym znów stoliku konwersacja 
płynęła spokojniej, osohy przy nim siedzące 
nie zdradzały bynajmniej żadnego wzrusze- 
nia, a nawet zainteresowania, а jedynie 
wielka swoboda zachowania się, pewna non- 
szalaneja odrębnego rodzaju zdradzała, że 
przy stoliku siedzieli Anglicy. 

Stałym gościem restauracji był Antoni de 
Civrac, cieszący się nietylko wśród kelnerów 
restauracji, ale również wśród publiczności 
znającej go z widzenia, wiclką sympatją. 
Był to typ zadowolonego z siebie, zamożne- 
go Paryżanina, który nie mając żadnych 
obowiązków społecznych апі rodzinnych, 
poświęcił się zgłębianiu przyjemności i roz- 
rywek tego Świata. Nieco słarszy od prze- 
ciętnych bon-vivantsów, miał około pięć- 
dziesięciu lat, Сіугас przeszedł przez ten 
okres, kiedy człowiek spotyka się z rozcza- 
rowaniami, kiedy stwierdza po raz pierw- 
szy, że życie płata złośliwe figle i kiedy od- 
daje się przymusowo filozoficznym rozmy- 
Slaniom. 

_ Dla Antoniego de Civrac epoka ta leżała 
Już dawno poza nim. 
Przeżył wiele dobrych chwil w życiu, ale 


podczas wojny światowej zaglądała mu też 


śmierć w oczy, kiedy to, elegant pierwszej 
wody. odziany był w lichy brudny mundur, 
а twarz zarośniętła jak u skazańca, bynaj- 
mniej nie przypominała zwykle wyglądu 
uśmiechniętego, wytwornego gentlemana. 

Ale chwile te przeszły, nastały znowu cza- 
Sy normalne i Antoni de Civrac rozpoczął 
śwój poprzedni tryb życia. Mając duży ma- 
Jatek, otoczony był zawsze licznymi przyja- 
ciółmi, gotowymi każdej chwili iść za nim 
choćby na koniec świata. pod warunkiem, 
oczywiście, że Civrac weźmie ich zabawe 
na swój koszt! Ale bynajmniej go to nie 
dziwiło, nie czyniło go leż sceplykiem: wie- 
dział o tych cechach ludzkich już znacznie 
dawniej i trzymał się zasady, że nie należy 
biadać. skoro nie można zmienić stanu 
rzeczy. Z pogodnym więe uśmiechem przyj- 
mował on w dlaszym ciągu miłe chwile, 
które mu los gotował, jak również przyj- 
Mowal z spokojnym sceptycyzmem drobne 
Przykre strony tej egzystencji, będąc zdania, 
że ostatecznie dobrze jeszcze na tem wszyst- 
kiem wychodzi. 

Ale od pewnego czasu, może od kilku 
miesięcy jakaś zaduma, jakiś smutek osiadł 
nt pogodnej zazwyczaj twarzy pana Anto- 
hiego. Przypuszczał najprzód, że spowodo- 
wane jest to złem zdrowiem, ale przekonał 
Się wkrótce, że się mylił. Może wiek mu do- 
kuezat? Nie, i z swemi czterdziestu kilkoma 
latami dawał sobie dobrze radę, będąc wy- 
sportowanym. zdrowym i zahartowanym 
przez ćwiczenia fizyczne i wojnę człowie- 
Kiem, Próbował rozproszyć swój dziwny 
R przykry stan podróżami: pojechał «о 
Włoch, zwiedzat po raz niewiadomo który 
zabytki Rzymu, Neapolu, Florencji. Ale 
wszystko to poczęło go wkrólce nudzić tak, 
ze prędko zdecydował się na powrót do Pa- 
гула, * 

— Jeśli się mam nudzić we Włoszech, to 
Woly to już czynić w Paryżu — pomyślał 
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i był sobie wdzięczny za decyzję, siedząc 
w ekspresie, wiozącym go z Marsylji do Pa- 
ryża. Gdy następnie przez szyby swego auta 
spoglądał na płonące Światłami ulice Рағу- 
za, zrobiło mu się jakoś lżej na sercu i był 
przekonany, że chwilowa depresja ustąpiła 
całkowicie miejsce pogodnemu samopoczu- 
ciu. Odnalazł prędko swe dawne zwyczaje, 
odszukał starych przyjaciół, rozpoczął na 
nowo wesołe, beztroskie. w zasadzie bezee- 


lowe życie bywalca bulwarów. W pierw- 
szym dniu jego powrotu telefon był stale 


zajęty: wszyscy przyjaciele z klubu. z róż- 
nych nocnych eskapad, różne jego znajome, 
w mniejszym lub większym stopniu związ: 
ne z nim wspomnieniami wspólnych przeżyć. 
nie pozwałały mu spokojnie spocząć, chcąc 
dowiedzieć się, jak się obecnie czuje, co za- 
mierza robić i kiedy się z nimi spotka. Cie- 
yły go przez krótki czas te oznaki serdecz- 
ności, cieszyły i bawiły. 

W kilka dni później. przeglądając ostatni 
numer „Vie Parisienne’ Antoni de Civrac 
zauważył w kolumnie drobnych ogłoszeń 
mały anons, zredagowany nastejaco: „Mło- 
da. Wie znająca życia osoba, przystojna bru- 
netka. szuka towarzystwa wytwornego pana, 
celem wspólnych wycieczek i pogawędek. — 
Zgłoszenia pod „mistrz życia” do adm. pi- 
sma. Przeczytawszy ogłoszenie, Сіугас 
uśmiechnął się ironicznie. 

Nabieranie gości! — 
z akcentem  rodowitego 
licue". 

Ale po chwili zasłanowił się. Wyobraził 
sobie ową młodą dziewczynę, niedoswidac zo- 
ną, może łaknącą życia i jego rozrywek. 
szukającą szczęścia drogą anonsu i uczuł 
pewną dla niej sympatję. 

— A może lo jakaś urocza dzieweczka? — 
pytał sam siebie. Może nie chce ani nacią- 
пас ani wyzyskać. tylko poprostu chce od- 
począć ро ciężkiej może pracy i w tym 
wielkim Paryżu nie ma nikogo, do którego- 
by mogła się zwrócić jak do opiekuna i na- 
prawdę życzliwego? Í to bywa, nawet w 
Paryżu. 

Myśl o nicznajomej poczęła go męczyć. 

-- Przygoda јак każda inna. Może nawel 
inieresująca! 

Wziął arkusz piepieru i począł pisać: | 

„Droga Pani. Jestem, o ile można sądzić 
o sobie, dobrym nauczycielem życia i znam 
Paryż, jak własną kieszeń. Miło mi będzie 
móc służyć Pani jako cicerone i chętnie po 
dejmę się tej roli, o ile Pani nagrodzi mnie 
swym miłym uśmiechem. Proszę naznaczyć 
miejsce spotkania. Szczerze oddany..." 

Podał fikcyjne nazwisko, zachowując 
wszelkie Środki ostrożności przeciwka mo 
żliwemu „nabieraniw i wysłał list 

W kilka dni później nieznajoma піссо 
naiwnym charakterem pisma oznajmiła mu, 
że będzie na niego czekała w ogrodzie lu- 
ksemburskim w określonem miejscu. Zna- 
kiem rozpoznawczym miał być z jej strony 
bukiet czerwonych goździków i czarne r 
kawiczki. z jego zaś — żółty goździk w kla- 
pie od marynarki. 

Na spotkanie szedł z dziwnem uczuciem: 
z jednej strony ciekaw był nowej przygody. 
która zapowiadała się oryginlanie, z drugiej 


rzekł pod wasem 
mieszkańca „ban- 


таз miał nadzieję spotkać naprawdę nic- 
zepsuła. uczciwą dziewczyne, która ім? 
żadnych ubocznych celów chciała poprostu 
poznać miłego człowieka, z którymby mo- 
Ша widywać się co pewien czas, porozma- 
wiać i znaleźć w nim serdecznego towarzy- 
sza. піс więcej. Oczywiście, że wszystkie te- 
go rodzaju znajomości kończą się często mi- 
toscia, ale o ile nie było to zgóry przewi- 
dziane i o He nie o to chodziło nieznajomej, 
w całej przygodzie panowałby nowy. w Pa- 
ryżu rzadko spotykany moment. mający 
posmak niecodzienności i urok czegoś „Zza- 
iniprowizowanego”. Antoni de Civrac miał 
jaz dosyć zgóry uplanowanego i obmyśla- 
nego życia towarzyskiego, w ktorem,* mimo 
tylu nowości, ciągłe panował ten sam ton. 

Punktualnie o godzinie 5 popołudniu zja- 
wił się w ogrodzie łuksemburskim. Niezna- 
joma siedziała na ławce. Ubrana była w ja- 
sny, skromny kostjum. koloru beige. Siedzia- 
ła zaczytana w jakiejś gazecie i nie spo- 
strzegła jego zjawienia się. Wyvjął pospie- 
sznie goździk z Кару, gdyż chciał ją spo- 
kojnie obserwować, usiadłszy na sąsiedniej 
ławce. Piekny profil nieznajomej przypomi- 
паі mu jakąś główke z czasów Dyrektorjatu. 
Jei spokojna, wytworna nieomal sylwetha 
dziwnie nie licowała z .ogłoszeniem w „Vie 
Parisienne’. Począł się zastanawiać nad ta 
cała sprawa. Patrząc na siedzącą opodal 
dziewczynę, dochodził do przekonania, że 
ma do czynienia z osobą tak dalece nie 
znającą Życia. jaką można czasem znaleźć 
w dużem mieście, w którem poza bawiacym 
się i szumiącym Światkiem przyjezdnych. 2х- 
ją niezliczone rodziny starej daty, zwraca- 
jące bodaj większą uwagę па wychowanie 
córek, niź to się dzieje na prowincji. Czuł 
się nieomal zawstydzony tą dziwną sytua- 
сја. wiedział. że nie powinien wciągać jej 
w kręg swego życia, który stanowi odrębny, 
obcy dla niej Świat. Po chwili jednak dawne 
nawyczki wzięły w nim górę: wstał z ławki 
i skierował się w stronę nieznajomej. Już 
miał się jej ukłonić, gdy ona spojrzała na 
niego. Civrac wyczyłał w tych oczach to 
wszystko. co przypuszczał poprzednio: czuł 
się nicomal zażenowany, zdziwiony swiezo- 
ścią tej dziewczyny. jej urodą  wiośnianą 
i młodością. Przeszedł obok niej. nie za- 
trzymując się. 

Powinna znaleźć porządnego, młode- 
go człowieka, w którym się zakocha i wyj- 
dzie za niego zamąż! Takie dziewczęła za- 
siugują na szczęście i umieją je dać uko- 
chanemu! — pomyślał. Czuł się stary. bez 
ideałów. przeżyty, jakiś gorszy od nici 
i uboższy. 

Wbrew swoim zwyczajom wybrał się na 
dłuższy spacer do Lasku Bulońskiego. Ze- 
iknąwszy się z tą wiośnianą dziewczyna, 
sięgnął pamięcią wstecz do swoich wspom 
nień, by odszukać typy kobiet do niej po- 
dobnych. Z zakamarków mózgu wydobył 
uporczywem myśleniem kilka pięknych. 
drebnych twarzyczek kobiecych tego co nie- 
znajoma typu. Dawne dzieje! Idąc wolno 
ścieżkami Lasku Bulońskiego wzdrygnął się. 
jakby powiał na niego jakiś zimny wiatr. 

- Nawet w maju bywają zimne wieczo- 
ry! — pomyślał. 

Zmęczony wziął taksówkę i kazał się 
wieźć do domu. Witczorem, siedzac przy 
swem biurku przechodził w pamięci galerje 
swych znajomych, chcąc jednemu z nich po- 
wierzyć rozwinięcie dziwnej, z ogłoszenia 
wziętej, znajomości. 

Wybór jego padł na Armanda Clarieux. 

To porządny chłopiec, ma przed sobą 
karjerę. Jest zdolny uczciwie kochać, może 


-zostać nawet jej mężem. Zresztą zoba- 
czymy... 
Zdjął słuchawkę telefoniczną i połączył 


się z Armandem Claricux. Opowiedział mu 
dzieje tej niezawartej znajomości, oŚwiad- 
czając, że młoda dziewczyna jest tak uro- 
cza. iż lylko serdecznemu przyjacielowi mo- 
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że Życzyć poznania jej i prosił go o wybra- 


nie się w umówionem miejscu następnego 
dnia o piątej godzinie. Równocześnie skre- 
Slit do nieznajomej kilka słów, przeprasza- 


jąc ją za nieprzybycie zpowodu ważuych 
przeszkód i podając dzień następny jako 
termin rendez-vous. Zalepił kopertę i czuł, 
że postąpił dobrze. 

Tego wieczora Antoui de Vivrac odmówił 


kitka znajomym propozycji udania się na 
nowy program do „Folies Bergères“ i za- 


jęty swemi myślami położył się spać. 

Głośny Śmiech Amerykanów. siedzących 
przy sąsiednim stoliku wyrwał Antoniego de 
Сіхгас z jego rozmyślań. Obrazy wywołane 
z niedawnej przeszłości przed jego oczyma 
znikły: zobaczył znów elegancką salę restati- 
racyjną, w której kilkanaście stolików go 
ściło wytwornych etranżerów przybyłych 
4 wszysikich stron Świata. 

Garçon, Vaddilion sil vous plait! 
zawołał Ciwrac. Dosyć miał tego gwaru, do- 
syć palrzenia na tuzinkowe twarze gości ге 
staurucyjnych. Chciał być sam w domu. przy 
swojem biurku, w kręgu światła dużej lam- 
py a zielonym abażurze. 

Kelner skinął głową porozumiewawczo 
i niosąc dużą tacę znikł za drzwiami. Civrac 
wyjął papierosa i zapalił go. 


— Gdy go wypalę wracam do domu 
pomyślał, Lecz nie rzucił jeszcze zapałki 


do popieiniczki, gdy na salę weszła par: 
przystojnych młodych ludzi. On wysoki. opa- 
łony szatyn o ostrych, energicznych rysach, 
ona piękna brunetka w skromnej sukni, o ła- 
godnych, pięknych oczach. 

-- То ona! — omal nie wykrzyknał Civ- 
rac. Мага! się sprawdzić swe pierwsze wra- 
żenie i spojrzawszy powtórnie na towarzy- 
szą dziewczyny, poznał w nim swego zna- 
jomego, którego czasem widywał w towa- 
rzystwie Armanda Claricux. 

Para młodych ludzi przeszła obok stoli- 
ka, Towarzysz nieznajomej ukłonił mu sie 
uprzejmie. 

Civrac nie mógł nie skorzystać z okazji 
poznania młodej kobiety. Wobec tego. że 


towarzystwie. czuł się niejako swo 
hodniejszy. nie łączył myślowo swej pary- 
skiej przeszłości z jej losami. Podniósł się 
z krzesła i podał rękę znajomemu. 

— Siedzę sam, byłbym bardzo szczęśli- 
wy. gdyby państwo zechcieli przysiąść się 
do mego stolika. Może pan zechce mnie 
przedstawić pani! dokończył, patrząc 
oczami pełnemi podziwu na młodą kobietę. 

Z największą przyjemnością dolrzyma- 


była w 


my panu towarzystwa, -- odparł młody 
człowiek. -- Nieprawdaż, Aline? Ale muszę 
państwa zapoznać: pan Antoni de Civrae, 
moja żona! 


W роі godziny później gawędzili jak sti- 
rzy znajomi. 


— Zadowolona pani z swego męża? — 
zapytał Civrac ojcowskim nieomal tonem 


pieknej. swej sąsiadki. 

O. bardzo! Jest dobry, porządny, mą- 
dry. odważny! Wszelkie zalety i — со jest 
najważniejsze -- kocha mnie! 

Zasługuje pani па to! — odparł z prze- 
konanicm Civrac. 

Shąd pan to może wiedzieć? — 
czyła się młoda pani Curtis. 

— Sądzę po pani oczach, które są nietyl- 
ko piękne. ale też dobre, bardzo dobre! 

— Proszę nie prawić mojej żonie, takich 
komplementów, bo gotowa się popsuć, a, jak 
dotychczas, naprawdę jest nieomal anio- 
tem! -- śmiał się młody człowiek. Wpraw- 
dzie dopiero cziery miesiące jesteśmy po 
ślubie, ale nie mogę się skarżyć! 

— Dopiero cztery miesiące? — zaintere- 
sował się Civrac. — Czy państwo byli poza 
Paryżem? Bo dawno pana nie widziałem. 


dro- 


— Tak, byliśmy we Włoszech.  Zreszlią 
nasze małżeństwo jest dosyć oryginalne. 
Aline poznałem przez naszego wspólnego 
znajomego Claricux... 


- który zresztą jest obrzydliwym don- 
żuanem — wiracita pani Aline. 

Nie mów tak o Armandzie. bo napraw- 
dę nie masz do tego prawa. Niech sobie 
pan wyobrazi, — zwrócił się do Civraca, — 
że moja żona jeszcze przed ślubem wpadła 


umieszczenia w „Vie Parisien- 
poszukuje towarzysza 
właśnie Ar- 


na pomysł 
пе” ogłoszenia, że 
wycieczek! Zgłosił się na nie 
mand i oczywiście... 

-— „Wcale nie oczywiście, — przerwała 
mu żona — mężczyzna powinien wyczuwać 
z kim ma do czynienia! Ogłoszenie nie nie 
znaczy! Ja miałam zupełnie uczciwe zamia- 
ry: chciadam naprawdę odhyć kilka pięk- 
nych wycieczek w miłem męskiem towarzy- 
siwie i nie więcej! 

— Wiem o tem, ale nie można się też 
dziwić Armandowi, że był nieco natarczy- 
wy! Otóż poznał moją Zone i pewnego ra- 
zu ja zaznajomiłem się z nią przez Arman- 
da. Oto początki naszej miłości! 

-— Jaka szkoda, że nie ja przeczytałem 
len anons, byłbym napewno się zgłosił! -— 
rzekł, uśmiechając się ironicznie Civrac. 

-- О, pan to zupełnie co innego! Napew- 
no руу pan bardziej „correct od Arman- 
da Glarieux! — oświadczyła piękna Aline. 

Kolacja dobiegała końca. Młode matzen- 
stwo wybierało się do dancingu, w którym 
czekać na nich miało większe towarzystwo. 
Pan de Civrac pożegnał się i pojechał do 
domu. 

Był zupełnie pod urokiem młodej kobie- 
ty. Słyszał dźwięk jej głosu, widział jej pięk- 
ne oczy, usla, uroczą sylwetkę. I pierwszy 
raz w życiu był naprawdę zazdrosny © szczę- 


ście, do, którego nie miał prav 

— Może, gdybym był ią wiedy poznał 
a nie cotnął się, szczęście Curtisa byłoby 
dzisiaj mojem szczęściem? — pytał same 


go siebie. 
Machnął ręką i zaśmiał się krótko. 


-— Ale gdzietam — monologował, siedząc 
w swym gabinecie — trzeba mieć Świeżość 


musi być objawieniem, ja- 
kiemś dziwnem odkryciem, które się со 
dopiero zrodziło! Przeżyta setki razy staje 
sie tylko rutyną, formułką. a nie uczuciem. 

Sięgnął po najnowszą powieść znanego po- 
wieściopisarza, leżącą na stole i począł ją 


uczuć, miłość 


rozcinać. Skwitowawszy z rzeczywistych 
przeżyć ciekaw był ich w fikcji lierackiej. 


Nie dzwonił nigdy. 

Miał cyferblat czarny. Żółte, kościane 
wskazówki. Rodowód jego był niejasny. 

Tradycja podaje,.że już prapradziad Cze- 
sława Polanowskiego miał go w swem po- 
*iadaniu. W jaki sposób dostał się w jego 
ręce? — Niewiadomo. 

Niechęć zegara do wydawania głosu była 
wprawdzie dziwna. ale nikt na to nie zwra- 
cał uwagi, a nawet ta właściwość doskonale 
harmonizowała z poważnem i zwykle mil- 
czącem usposobieniem członków rodu Pola- 
nowskich. 


Możny to był kiedyś ród i bogaty. 
lowali się herbem Złamanego Rogu. 
Sygnet rodzinny przechowywany był zaw- 
staroswieckiem biurku i 


Pieczę- 


sze w zwykle do- 
slawał go w spadku najstarszy syn. Ma- 
gnacka fortuna topniała jednak szybko 


ń wkońcu Czesław Polanowski. ostatni z ro- 
du. przyszedł do przekonania, że ma wię- 
cej sławy odziedziczonej po przodkach. niż 
pieniędzy. 

To go bynajmniej nie cieszyło. Jak tylko 
stryj zamknął powieki. pan Czesław, jedyny 
spadkobierca, urządził życie po swojemu — 
skutek był natychmiastowy. W kilka mie- 
sięcy polem młody panicz kroczył, obok lej 
ponurej i nieprzyciągającej osoby. którą lu- 
dzie zwą... nędzą. 

Oczywiście poszło wszystko pokolei: naj- 
pierw zamek, polem dobra ziemskie, no 
u polep reszta. 


Od zagłady uratowane zostały: sygnet ro- 


dzinny — nosił go Czesław na palcu; biurka 
już dawno nie było — поі. slary zegar. 
„Ж ж ж 
Czarne myśli kłębiły się coraz częściej 


nad lekkomyślną głową p. Czesława. 

Pracować nie luhiał, zresztą nie umiał. - 
Żyć musiał... 

Ze zmęczoną głową, wspartą 
dzi ostatni z Polanowskich. 

Od trzech dni nie nie miał w ustach. Dłu- 
gów karcianych nawet nie liczył... Praco- 
wać... O, nie, tem nigdy nie będzie się pa- 
га! Raczej z głodu zginie! Ale!... Ма prze- 
cież jeszcze coś... cos nawel chyba cennego: 
sygnet błysnął rubinem w blasku świecy. 

Jutro go „spuści” antykwarjuszowi, lub 
jubilerowi z przeciwka, zresztą temu, kilo 
da więcej... Ale cóż zrobi z tym starym gra- 
tem? Młodzieniec niechętnie spojrzał па ze- 
gar —- eyferblat popękał, wskazówka zła- 
mana... 

Wolno wstał, zbliżył się do trzeszczącej 
skrzynki i oszacowawszy ją raz jeszcze, 
РА lekceważącym uśmiechem stuknął w nią 
palcem, jakby bojąc się, że pod silniejszem 
uderzeniem гө есі się w kawałki... 

I nagle.. ręka młodzieńca zawisła w po- 
wielrzu, a on sam zbladł i cofnął się... 

Oto zegar odezwał się. Poważnie i mono- 
tonnie wybił godzinę i zamilkł. a równocze- 
śnie z ostatnim dźwiękiem stanęło wahadło. 

Czesław slat nieruchomo. Fala nieokreślo- 
nych uczuć uderzyła weń tak nagle i niespo- 


na dłoni. sie- 


JERZY JACKIEWICZ STARY ZEGAR 


dzianie. że musiał usiąść, by nie paść na 
ziemię,.. 

Coś nieznanego mu dotąd kazało ukryć 
płonącą twarz w dłoniach i oprzeć czoło 


o zimny blat stołu. 

Nie mógł jeszcze zdać sobie sprawy z te- 
go, że nagle w oczach jego stanęły całe sze- 
regi portretów praojców, zczerniałe i popę- 
kane jak ten zegar, które jeszcze będąc 
dzieckiem widział w korytarzu zamku... Oczy 
ich patrzą surowo, przenikliwie — szlachet- 
ne choć srogie... 

Podniósł głowę... 
koju i poruszył firanką... 
deł husarskich! Krzyki słyszy, 
Jezus, Marja! — nieśmiertelności 
hymn!... 

Wstał... 

Nie zdając sobie sprawy z tego, со robi, 
przycisnął do rozpalonych warg swój znak 
herbowy 

Był na nim róg złamany. jak wskazówka 
starego zegara... 

* * * 

Jął się pracy. 

Harował dniem i 
jak w obłędzie... 

Po pięciu latach wykupił zamek rodzinny 
z rąk obcych. © 

Zegar zawiesił pośrodku sali myśliwskiej. 
nad staroświeckim kominkiem. 

Wahadło ciągle stało... a wnętrze już ni- 
gdy nie wydało głosu... 


Wiatr wdarł się do po- 
nie, to szum skrzy- 
świst szabel! 
wznosi się 


nocą, bez wytchnienia. 


Пафф _ 
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Barwny pulowe: wiosenny stanowi piękną 
całość z spodniami z jasnego samodziału. 
0, zorącem słońcem dni późnej zi- 

my w górach, pozwalają na inny 
już strój sportowy, niż mrozy i wia 
try grudniowe. Teraz będą na miejscu 
różne lekkie włóczkowe bluzeczki z 
krótkiemi rękawami, lżejsze, kombino- 
wane z zamszem kamizelki, a na wie- 
czór wystarczy nieco grubszy pulower 
w żywych kolorach. Podany dziś pulo- 


wer wykonamy jest z miękkiej włócz- 
ki bouclé w kolorach: żółtym, koralo- 


iche, bezwietrzne, prześwietlone 


Jesteśmy w pełni karnawału, tego Święla 
młodych, oczekiwanego co roku przez nich 
z niecierpliwością, nie zapominajmy więc. 
że młodzież bawić się musi, że opromienio- 
na jasnemi chwilami, będzie kiedyś później, 
gdy zetknie się z życiem, szukać napewno 
oparcia w wspomnieniach z jasnych chwil, 
spędzonych zwłaszcza w domu rodzicielskim. 

„Takbym chciała przyjmować, lecz nie- 
stety, ciężkie czasy, nie mogę sobie na to 
pozwolić“ — myśli i mówi niejedna z Pań, 
nie zdając sobie sprawy, jak małym kosz- 
tem można urządzić miłe podwieczerki, a 
nawet Herbatki Tańcujące. W tym celu po- 
daję poniżej kilka przepisów, kłóre, mam 
nadzieję. ze względu na swą taniosé i ła- 
twość wykonania, znajdą uznanie u nieje- 
dnej z Czytelniczek. 


HERBATNIKI WIEDEŃSKIE. 


10 deka masła — 12 deka cukru — 4 całe 
jaja — 50 deka mąki pszennej — 1 pro- 
szek waniljowy — I cały proszek dr. Oetke- 
ra Backin. 


Do przesianej mąki na stolnicy wbić całe 
cztery jaja, przesiany cukier i masło, to- 
rebkę cukru waniljowego i cały proszek 
Backin. Wyrabiać dobrą chwilę ciasto rę- 
ką, potem rozwałkować na grubość mniej- 
więcej pół centymetra, pokłuć widelcem 
z jednej i drugiej strony, lecz nie na wy- 
lot i wykrawać foremkami gwiazdki, ser- 
ca, okrągłe placuszki i t. d. Układać na 
blasze nieposmarowanej, tylko posypanej 
mąką i piec na jasno-żółty kolor, w niezbyt 


ZROBIĘ TO SAMA! 


WIOSENNY 
PULLOWER 
NARCIARSKI 


wym oraz jasno i ciemno-zielonym. 
Stanowi on doskonalą całość ze spo 
dniami narciarskiemj z samodziału w 
kolorze maturanym. Wykonujemy pu 
lower według schematu kroju, poda- 
nego па 90 em. obwodu klatki piersio- 
wej. Przód i plecy zaczynamy od dołu, 
‘korakowa włóczką i przerabiamy na 
drutach nr. 2 ściągaczką podwójną na 
wysokość 10 em. Dalej przerabiany 
włóczką korałową tylko środkowy pas, 
oznaczony na kroju I. Zaczynając po 
prawej stronie roboty, od prawej ku le- 
wej przerabiamy, jak następuje: plasz- 
czyznę oznaczoną 11 wełną żółtą, płasz. 
czyznę oznaczo- 
ną I wełną kora- 
lową, ПІ wełną 
ciemno - zieloną, 
IV wełną jasno- 
zieloną. Na gra- 
nicy kolorów 
krzyżujemy z so 
bą nitki obu 
barw. a na każ- 
dą płaszczyznę u- 
żywamy osobne- 
go kłębka. Prze- 


rabiamy stale 
ściegiem јегѕеј, 


to znaczy w rzę- 
dach po prawej 
stronie roboty 
przerabia- 
my wszystkie 
oczka wprost, po 
lewej stronie na- 
wywrót. Forme 


KĄCIK PANI DOMU 


Puzepisy Ramauałowe. 


gorącej rurze. Z tej proporcji jest sto sztuk 
herbatników, a trzymają się zamknięte 
w pudle do miesiąca. 

A teraz wdzięczne pole dła fantazji każ- 
dej z Pań: herbatniki można dowolnie lu- 
krować lukrem pomadkowym, lub dużo ła- 
twiejszym lukrem z białek. Lukier jednej 
burwy może służyć za Шо, na które z lu- 
krów innych barw można zrobić ładne 
ozdoby. Okrągłe placuszki można łączyć po 
dwa marmeładą, lub masą orzechową, ka- 
wowg i t. а. Lukier z białek. Ubić pianę 
z jednego białka, dodać 12 deka cukru i u- 
cierać pół godziny, aż zgęstnieje. Barwié 
można na różne kolory sokiem cytrynowym, 
malinowym, czekoladą. Na herbatnikach_ 
razem nożem i wlać gotujacy miód z ko- 
rzeniami, dosyć zbronzowiały” Gdy ciasto 
już letnie, wbić całe jajo, dodać skórkę cy- 
Irynową i sodę i ręką wyrabiać dobrą 
chwilę ciasto. Rozwalkowaé па grubość 
palca, wykrawać różne formy, układać na 
blasze, posmarowanej białym woskiem i piec 
w ciepłej rurze. 

Pierniki te, w smaku wyborne, można 
dowolnie lukrować. Kto nie chce lukrować, 
może tylko przed pieczeniem posmarować 


nadajemy zakończeniem oczek, dodawa- 
niem i ujmowaniem z brzegów. Pozo- 
stałe części oprócz Ściągaczki przera- 
biamy na drutach nr. 3. 

Na wyciecie przy szyi dzielimy robote 
i wykonujemy ramiona oddzielnie. Re- 
kawy zaczynamy od góry na 12 oczek 
i wykonujemy koralową włóczką. Na 
zaokrąglenie u góry dodajemy po 1 o- 
kzku ma początku i na końcu każdego 
rzędu. Gotowe części zeszywamy i do- 
rabiamy do wycięcia przy szyi wykła- 
dany kołnierz Seiagaczka podwójną. 
Kołnierz ma mieć 16 em. wysokości. А- 
by kołmierz lepiej leżał można lewe ra- 
mię zostawić do połowy niezeszyte, wy- 
konaé kołnierz rozdzielony po tej stro- 
nie, następnie dorobić na tylnym brze- 
gu kołnierza i rozcięcia wąską listew- 
kę szydełkową i zapinać kołnierz na za- 
trzaski. Na pulower trzeba razem 40 do 
50 dkg. włóczki, 2 tego połowę w kolo- 
rze koralowym, resztę w pozostałych 
w ilości odpowiadającej stosunkowi 
wielkości plaszezym. Naprzykład: 20 
dkg. włóczki koralowej, 10 żółtej i po 5 
jasnej i ciemnej zielonej. 

Mieczysława Drozdowska. 


à 
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Schemat kroju pulowera. 


pierniki jajkiem i położyć na każdym pół 
migdała lub orzecha. 


PASKI CZEKOLADOWE. 

10 deka masła — 10 deka cukru mączki. 
10 deka mąki pszennej — 3 deka rodzy- 
nek — 5 deka czekolady — 2 całe jaja. 

Ucierać 5 minut masło z cukiem w mi- 
sce, polem dodać całą mąkę, wbić całe dwa 
jaja i ucierać wszystko razem pół godziny. 
Potem masę wylać na wysmarowaną ma- 
słem blachę, wyrównać nożem i obsypać 
gęsto pokrajany drobno czekoladą i rodzyn- 
kami i piec w dosyć ciepłej rurze. Ważnem 
jest, by pamiętać, że nim się ciasto cał- 
kiem upiecze, trzeba je na blasze pokrajać 
na paski, mniejwięcej dwa centymetry sze- 
rokie a 10 długie i dopiec je jeszcze, bo 
krajane później, łamią się. Ciastka te są 
efektowne i dobre, a przechowywać je moż- 
na Świeżo do 10 dni. 


PALUSZKI SŁONE Z KMINKIEM. 

14 deka mąki pszennej —5 deka masła — 
1 łyżka śmietany kwaśnej — 1 żółtko — 
trochę soli. 

Wyrobić dobrze ciasto, wytaczać podłuż- 
ne paluszki, układać na posmarowanej ma- 
słem blasze, posmarować każdy rozbitem 
jajkiem, posypać suto kminkiem i solą i 
rozsmarowywać lukier nożem, układać Ści- 
Sle na blachach i suszyć w letnim piecu o- 
koło pięciu minut. 

Nawet nielukrowane są herbatniki te bar- 
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POLSKI BALET W BERLINIE ŚLUB W ARYSTOKRACJI 
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W ub. piątek wysląpiił nasz reprezentacyjny balet w Operze berlińskiej Przed kilku dniami odbył się w Warszawie w kościele PP. Kanoniczak 
w wieczorze, urządzonym na dochód niemieckiej pomocy zimowej. Na ślub kanoniczki hrabianki Teresy Zamoyskiej z Jerzym hr. Jezilerskim, 
zdjęciu: Loża honcrowa, w której siedzą od lewej: miimilster gospod. kraj. obywatelem ziemskim z Worotniowa na Wołyniu. Na zdjęciu: Państwo 
Funk, ambasador R. Р. Lipski, minister prop dr Goebbels i miniłister młodzi w otoczeniu PP. Kanoniczek w charakierystyeznych strojach 
apraw zagran. von. Nieuirath. i gości weselnych. 


NAJLEPSZY POLSKI JAZZ HALINA SEMBRAT.. 
ae Pi ae 


HELENA KITAJEWICZ.. 


toda, utalentowana artystka wy- Wśród naszych orkiestr tanecznych na ezało wybija się doskonały -..młoda pianistka, wyróżniająca 
Stepowala z dużem powodzeniem w zespół Franciszka Witkowskiego. który obecnie koncertuje z wiel- «е talentem i kultura muzyczną. ba- 
Teatrze Kameralnym“ w Warsza- kiem powodzeniem w hotelu „Patrja* w Krynicy. Dzięki wielo- wi na kuracji w Krynicy, gdzie osta- 
wie w jednej z głównych ról kome- krotnym audycjom radjowym orkiestra Witkowskiego zyskała uzna- #пїө koncertowała na dochód Pomocy 
ай «Кгувбҙат“. nie i zagranicy. Zimowej. 


„BALU Pi LMOWEGO w WARSZAWIE 


Pa tygodniu odbył sik w Warszawie „Bał Filmowy", który, za względu na udział w nn gwiazd ekranu i sceny wzbudził w kołach towarzyskich 
pa wielkie zainteresowanie. Sate „Adrji* zapełniły sie dobonową publicznością, oklaskującą żywo wchodzące sławy filmowe. Na naszych zdjęciach 
wej widzimy: Pp. Baśkę Orwid i Tamare Wiszniewską — Jadwigę Smosarska i Irene Eichlerówne — Adolfa Dymszę і jego malżonke. 
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EWA MIEROSZEWSKA 


„GENTLEWOMAN” 


4 ngielskie słowo „gentleman”, a wraz 
LL 7 niem i pojęcie mu odpowiadające, 
zyskało sobie od dawna prawo obywatelstwa. 
Określać przywyklismy tem mianem pra- 
wdziwego 100%-ego (choć nie koniecznie w 
znaczeniu bicepsów) mężczyznę, odznacza- 
jącego się opanowaniem, odwagą, szlachetno- 
ścią przekonań, wytwornością stroju i obej- 
Ścia, taktem i rycerskością wobec dam. Wie- 
my wszyscy, co mamy na myśli. mówiąc, źe 
„jest to postępowanie nawskróś dżentelmeń- 
skie” albo, że w danej sytuacji ktoś „zacho- 
wał sie jak dżentelmen“... 

Nie wiemy zaś o tem, że w słowniku an- 
gielskim obok „gentlemana” istnieje także 


określenie „gentłlewoman”, będące jego żeń- 
skim odpowiednikiem. Pojęcie „gentłewo- 


тап” nie jest u nas jeszcze dostatecznie zna- 
ne i nie wiem. czy zdajemy sobie jasno 
sprawę, co ono oznacza. Jest to termin po- 


wojenny. Przyjął się dopiero wtedy, gdy 
kobieta wystąpiła na szerszą arenę życia 
społecznego, lowarzyskiego i zawodowego, 


gdy zaczęła być samodzielną i w pełni od- 
powiedzialną za siebie jednostką, której czci, 
honoru i godności nie musieli już bronić 
jedynie mężczyźni. Pojęcie kobiely-dżentel- 
mena, a więc właśnie „gentlewoman* — 
wyrobiło się dopiero w oslatnich dziesiat- 
kach łat, w ślad % emancypacją i upełno- 
prawnieniem kobiet. 

Ale zanim je zaadoptujemy, musimy do- 
kładnie sprecyzować jego właściwe znaczenie 
i głęboki sens, w niem zawarty. Próbowa- 
łam w tym celu na własną rękę przeprowa- 
dzić wśród garstki znajomych małą ankie- 
tę na ten pasjonujący temat. Wynikami jej 
podziełę się z Czytelnikami pomimo, że są 
nader skromne, ałe dostatecznie charaktery- 
styczne. 

Pewna piękna pani, odznaczająca się wy- 
bitnym „sex appealem*, choć mniej wybit- 
nym intelektem, zapytana przeze mnie, co 
rozumie pod nazwą „gentlewoman** — odpo- 
wiedziała bez namysłu z czarującym uśmie- 
chem: „gentlewoman? ależ to kobieta, którą 
kochaja gentlemeni!". 


Zawiedziona, u- 
dałam się z tem 
pyłaniem do mło- 
dej osóbki, koń- 
czącej właśnie ro- 


manistyke (uni- 
wersytel! praca 
naukowa! -- lta 
chyba będzie coś 
wiedziała!) — Po 
krótkim namyśle 


wyjaśniła mi ucze- 
nie, że musi (о być 


coś w rodzaju 
„gentille femme” 
milutkiej kobiety. 


Prawda! studjowa- 
ła romanistykę, a 
піс anglistykę!... 
Nie szukałam 
już „lej trzeciej”. 
lecz spotkawszy na 
rogu ulicy dobre- 
go znajomego. 
trzydziestokilkolet- 
niego dżentelmena 
żonalego od pięciu 
lał, zadałam mu to 
samo pytanie. Od 
powiedział nieco 
porywczo, lecz z 
głębokiem przeko 
naniem:  „gebnl!e- 
woman, to kobicta 
która nie żąda od 
męża nowego ka- 
pelusza na trzy 


dni przed pierw- 
szym!” Ponieważ 
było to 27-gu —- а 


szedł właśnie z do- 
mu i wyglądał lek- 
ko wzburzony, ¢zu- 
jąc niebezpieczny 
teren osobistego u- 
razu — zaniecha- 
łam dalszego ba- 
dania. 


„Stosuje swoje gusta i zachcianki „do możliwości 
finansowych męża..." 


Na lewo: Gdy mai dowie się o jakimś flircie, nietłuma- 
czy: Ten niegodziwiec pocałował mnie przemocą...” 


Na prawo: „W sklepach nie zanudza sprzedawcy, 
przeszukując stosy przedmiotów..." 


„Współczesna 
gentlewoman” 
jest kobietą ener- 


| giczną i wysporto- 


wanq — mimo to 
zawsze dbająca o 
piąkno i wytwor- 
ność swej apary- 
cji (June Wilkins). 


Mój fryzjer, 
który niedawno 
bawił na Коп 
gresie facho- 
wym w Londy- 
nie -- a czesuł 
piękne główki 
kobiece już od 
20 lal, wyjaśnił 
mi z powagą: 
„gtntlewoman, 
to kobieta, kto- 
ra nie zapomi- 
na dawać na- 
piwków, a za- 
mówiona na 
godzinę dwuna- 
stą, przychodzi 
przynajmniej 0 
wpół do picrw 
szej". Nie był 


Be кс); VAS ree eee 


„Dba także o to, aby zaproszone 
panie dobrze się Базы Жа 


na złym tropie. musimy mu 
przyznać, ale sądził sprawę J 
zbyt jednostronnie! 

Zniechęcona, zakończyłam na 
tem moja ankietę i postanowi- 
łam wziąć się do sprawy ina- 
czej. Mam przecież dostęp do 
tak licznej rzeszy Czytelników 
i Czytelniczek „Asa — ich po- 
proszę o współpracę! „Co ...dzie- 
ści lysiecy głów. lo nie jedna!” 
— mówi wszak przysłowie. 

Poprzestanę na rzuceniu myśli. na родта 
lowaniu w ogólnych zarysach i barwach ty- 
bu kobiety-gentlewoman — reszle zaś do- 
rysują i domalują Czytelnicy i sprawu za- 
łatwiona... Polska gentlewoman ujrzy Światło 
dzienne na łamach „Asa“, który otoczy opic- 
ką jej pierwsze kroki i pomoże w*zdobyciu 
popularności. Pomyślcie. co za odpowiedzial- 
hość wobec potomności! 

A więc do dzieła! Zaslanówmy się naj- 
przód nad tem, czy określenie to dotyczy 
słównie cech zewnętrznych kobiciy, czy też 
cech jej charakteru? Odpowiedź jest łatwa. 
jednych i drugich! Czysto zewnętrzna ogła- 
da i elegancja nie stanowią jeszcze prawdzi- 
wej gentlewoman tak, jak same zalety cha- 
rakteru, przy przykrem i nicoszlifowanem 
obejściu. Gentlewoman lo przedewszystkiem 
kobieta nawskróś harmonijna. której urok 
zewnętrzny, dystynkcja i wdzięk sa tylko 
Wykładnikami zasadniczej postawy wobec 
Zycia i odzwierciadlają dodalni zespół cech 
bsychicznych. Pojęcie geutlewoman lo swego 
rodzaju oplimum, a zarazem maksimum lec- 
во, czego od nowoczesnej kobiety możemy 
Wymapać, to do perfekcji doprowadzony 
Pierwowzór kobiety wyrobionej, mądrej, 
szlachetnej i last but not least — uroczej! 
Ch le nie ograniczajmy się do ogélnikow. 
MOC ną papierze się rodzi, pojęcie gentle- 
woman nic może być papierowe. Musi być 


X 


Jäsno sprecyzowane, żywe i zdolne do real- 
nego życia. A że najłatwiej po- 

znajemy charakter isusposobic 

me człowieka przez jego uczyn- 

ki i sposób zachowania się w 

rozmaitych sytuacjach — mu- 

simy się bliżej przypatrzeć te- 

mu, co robi i czego nie robi 
gentlewoman. 

A wiee gentlewoman: 


‚ 1) „nie powtarza na prawo 
I lewo każdej zasłyszanej plo- 
teczki; 

2) „nie narzuca drugim swe- 
go zdania i nie miesza się w 


Na prawo: „Pozwala i 
swój wdzięk i legen жау 


Ма prawo: ,,Міе mó- 
wi przyjaciółce: Pan 
X. mówił mi, że się tak 
postarzałaś — wcale 
tego nie widzel...” 


prywatne sprawy 
swych znajomych; 

3) ..nie unosi się 
nigdy i ma wstręt 
do kłótni i scen: 


4) nie alczy 
z przeciwnikami 
intrygą i podste- 
pem; 

5) nie zapomi- 
na dotrzymywać 


obietnic, płacić dłu- 


gów i dawac na- 
piwków. 

6)... Umowiwszy 
się na spotkanie. 


nie spóźnia się o 
pół godziny. każąc 
swemu partnerowi 
czekać na deszczu 
i błocie: 

7) anie mówi 
Ше a swoich ry- 
walkach: 


8) ...w sklepach nie zanudza sprzedawców. 
nie dręczy służby bezmyślnemi wymaga- 
niami; 

9) ..w lowarzystwie nie stara się zwra- 
саб na siebie uwagi wszelkiemi sposobami, 
nie śmieje się zbyt głośno i nie maluje zbyt 
jaskrawo: 

10) ...wobec ludzi mniej wykształconych 
nie popisuje się swą erudycją i nie sprowa- 
dza rozmowy na tematy im obce; 

11) ле mówi przyjaciółce: „pan X mó- 
wił mi, że się tak poslarzałaś, wcale tego nie 
widzę!”; 

12) nie kopjuje kapeluszy, wzorów na 
poduszki czy mebli swych przyjaciółek, nie 
zapytawszy się o ich zezwolenie: 

13) ..nie mówi  biedniejszej znajomej: 
„podoba ci się ten kapelusz? weź go sobie. 
itakhym go już nie nosiła...*; 

14) przyjmując gości, nie akaparuje swą 
оѕора wszystkich obecnych mężczyzn: 

15) ...nie trzyma się niewolniczo savoir-vi- 
vreu i nie traci kontenansu, gdy przez za- 
pomnicnie podadzą jej cukier bez szczyp- 
czyków; 

16) ..nie mówi do męża: „Irka ma znowu 
nowe futro, a ja wciąż jeszcze muszę cho- 
dzić w moich źrebcach”.. gdy wie, że na 
newe fulro niema w domu pieniędzy; 

17) Gdy mąż dowie się o jakimś jej flir- 
cie, nie lłumaczy się: „ten niegodziwiec na- 
dużył mego zaufania i pocałował mnie prze- 
шоса...”; 

18) ..nie wygrywa nigdy swej kobiecości 
jako przywileju czy handicapu; 

19) ..nie nadużywa rycerskości swych ko- 
legów biurowych, wyręczając się nimi w 
swych obowiązkach zawodowych; 

20) ..nie jest zarozumiała i bezkrytyczna: 

21) po czterdziestce nie nosi różowych 

Dokończenie na str. Ji-cj. 


PUR Ze Pal SR, 


odnoszące się do naszego kalendarzyka - 
obliczone па 3—4 osoby. 


ZUPA A LA PRINCESSE. Dwa duże mleczka cielęce 
nastawia sie do gotowania w zimnej owdzie. Po zagoto- 
waniu odlewa sie wodę, wymywa пиво Жа w zimnej wo 
dzie i obiera z błon i żyłek. О Ме mleczka nie są jeszcze 
zupełnie białe, trzeba je jeszcze raz lub dwa тату prze 
parzyć. Zupełnie białe mleczko kraje się w drobną kostke 
i smaży na łyżce świeżego masła, poprusza mąką. zalewa 
rosoleam nagotowanym z kawalka cielęciny. którą przed 
nastawieniem należy sparzyć wrzątkiem. Do rosołu tego 
nia daje się żadnych jarzyn, tylko istek bobkowy i odro- 
bine гайкі musakatułowej. W wazie rozciera się żóitko 
z małym kieliszkiem madery, zalewa wrzącą zupą i po- 
daje z grzankami. W miejsce gałki użyć można siekanej. 
melonej pietruszki. 

FASZEROWANE ZIEMNIAKI. Ро?ғаун ta nadaje зіс 
jako dodatek do befsztykéw lub przybranie pieczydtego. 


rówmież јако osobne. skromne danie. Z kiłku, równej 
wielkości okrągłych ziemniaków  ohbranych, ścina sie 
wiłarzdhołki i wydrąża środki. W wydrążone miejsce mna- 


kada się farsz z resztek pieczeni wieprzowej tub tlustych 
odpadków szynki. Farsz miesza się 2 1-2 jajami, solą, 
pieprzem i łyżką tartej bułki. Napełnione ziemniaki va- 
krywa sie odkrojonemi poprzednio wierzchołkami, które 
się umocownje zapomocą nitki. osypuje ziemniaki mąką 
zmieszaną z sola, ustawia na brytwannie, natartej ma- 
Чеш i wstawia do gorącego piecyka. Ujpieczone na гп 
miano i pozbawione nitek połewa się masłem i podaje 
gorące, 

PIECZEŃ CIELĘCA OD NERKI Z NADZIANKĄ. Trzy- 
funtowy kawałek cielecej z река okrawuje się kości 
i wyjmuje nerkę, kfórą się osobno wraz z tłuszczem dusi, 
potem drobno sieka. Te siekanke miesza айе z hułeczką. 
nazmaczoną w mleku, dodaje 1—2 jaj, soli i smażomej 
cebulki, łyżkę kwaśnej śmietany i łyżkę tartej bułki. Ta 
masą pokrywa die rozłożone ua płasko mieso, zwija је, 
wiwiązuje hb spina specjalmemi drucikami i piecze na 
drobno skrajanej, młodej słoninee. Chege, aby pieczeń 
pozodtała wewnątrz biała, należy ją zaraz ро owiiązamiu, 
a przed pieczeniem, sparzyć wrzącą wodą. Mięso piecze 
Фе przy ezestem polewaniu wypływającym sokiem iprzez 
1-113 godziny. poczem się ја posypuje buleczky, oblewa 
masłem i zapieka na niej skóreczkę. Dla amatorów nożna 
du bułeczki na wierzeh, domieszać łyżkę parmezanu. 


SANDACZ PIECZONY. Oczyszczonego 4 łusek, wypatro- 
azonego % szybko wymytego sandacza, nakrawa sie 
wzdłuż grzbietu, wyjmuje kość grzbietową i dzieli w ten 
sposób ma dwie połowy, które się oczyszcza z ości i po- 
sypuje solą i pieprzem. Na długiej bryttwance roypuszeza 
się dwie łyżki masła i układa na niem, osuszone serweią 
i osypane mąką, zmieszaną 7 tartą bułeczką, płaty ryby. 
Piec należy powoli, przy częstem polewaniu masłem, bez 
odwracan:a, przez 25—30 minut, Rybe upieczoną wyjmuje 
się na półmisek: do pozostałego sosu dodaje się rodtanty 
sardelkę lub łyżkę siekanych %kaparów, albo koperku sie- 
kanego, zaprusza mąką, podlewa śmietaną. zagotowuje 
i wydaje sos przefasowuny przez sito, osobmo w sosjerce. 
Asko dodalek do ryby bea sosu nadają sie fritki, zaś 
2 sosem najlepiej podać kluseczki lub makaron. — Ten 
sam sposób stodować można do ryby morskiej, ро po 
iprzedniiem odwonieniu przez zugotowunie z kawałkiem 
węgla drzewnego. 

KREM KARNAWAŁOWY. Dwa duże jabłka piecze sie 
w lupce, następnie przeciera przez sito. W'ystudzone mie- 
"dza się z dwoma białkami ti 15 do % dkg maczkil cukro- 
wej i uciera tak długo, aż się utworzy gęsta. błała 
pianka. W międzyczasie praży sie na ogniu 12 dkg wy- 
duskanych laskowych orzechów, wysypuje na ściereczkę 
ii wyciena w niej przez chwilę; oczyszczone w ten sposób 
a łuski orzeszki tłucze się w możdzierzu i dodaje do 
Wianki wraz z drobno pokrajaną, twardą galaretką owo- 
соғы lub kandyzowanemi awocami. Ułożony na szklanej 
misca krem, posypuje die wistacjami lub padkrywa bitą 
śmiiettanką. Podaje die z waflami lub biszkoptami. 


BUDYN А ŁARLEQUIN. +4 litra mleka. 4 dkg masła 
1 15 dkg cukru z wanilją, zagotowuje sie, Na gotujące 
miidko zmypuje się 16 dkg maki i ubija na ogniu na 
радка masę tak długo, aż od nondla odstaje. Po oatu- 
dzeniu wbija się 5 żółtek, pilnie mieszając, a gdy masa 
jest rownomiernie żółto zabarwiona, 4). dobrze шага. 
idodaje się piane z 5 hiałek i 8 dkg parzonych. mielonych 
migdałów. Połowę masy daje sie do maslem natartej 
i grubym cukrem wysvpanej formy budyniowej. Drugą 
połowę ciasta miesza się z 10 dkg rozmiekczonej w cie 
pla czakolady i wlewa na mase jasną. Budyń gotuje się 
na parze godzinę. Podaje się па gorąco, polany kremem 
wanikjawym lub też na zimna, z bitą śmietaną. Те samą 
masę upiec też można w tortownicy; po nałożeniu białej 
masy daje się warstwę suchych konfitur lub bardzo ge- 
atej galaretki owocowej. Również masą orzechową albo 
makawa tort taki przełożyć można. 

бе. Ko. 


WIADOMOŚCI 
GOSPODARSTWA 
DOMOWEGO 


Wielką niedogodnością młyn- 
ka do kawy stanowi koniecz- 
ność trzymania go bądź фа 
kolanach, bądź też przyérubo- 
wanja go do stołu, inaczej bo- 
wiem „ucieka“ z po drąk. Na 
naszej ilustracji widzimy pra- 
ktyczny młynek do kawy, któ- 
ry, zaopatrzony w gumowe 
krążki u spodu mie posiada 
wspomnianych mankamentów 
i može być używany, stojąc 
swobodnie ша stole. 
Presse-Photto — Berlin. 


7% DNI + DOBREJ + GOSPODYNI 


Z dwóch głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszych 
yoxpodarsiwach opustczone. 
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HOCKI-KLOCKI 


Rozwiązania z Nru 5-go. 
ZEGAR ŚCIENNY. 
10% sek. 
PYTANIE. 
Matka ma 42, ojciee 56 lat. 


SREBRNE SZEŚCIANY. 
Jedno a możliwych rozwiazań zadamia: kra- 
wądź jednego sześcianiu wynosi (układ reczny) 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


BRIDZ U PANA PÓŁNOC. 

Pan Północ zaprosił na partyjkę bridża 
swych przyjaciół, panów Południe, Wschód 
i Zachód. Stolik był tak ustawiony, że je- 
den gracz był zwrócony plecami na północ, 
drugi na południe, trzeci na wschód i 
czwarty na zachód. Przed każdym robrem 
gracze wylosowywali parlnerów i miejsca. 


KOMUNIKACJA W WENECJI. 


Grano dziesięć robrów i po ukończeniu gry 
stwierdzono następujące fakty: 1. W żad- 
nym z robrów żaden gracz nie był zwró- 
cony plecami do strony świata. odpowia- 
dającej jego nazwisku. 2. W każdym ro- 
brze gracze byli inaczej rozsadzeni. 3. Pan 
Zachód wygrał wszystkie robry. lle robrów 
wygrał pan Północ? 


WIĘZIENIE. 


Rysunek przedstawia pian więzienia, w 
którego jednej z trzydziestu pięciu cel jest 
zamknięta krółewna. Powiedziano nam. że 
jeśli w poszukiwaniu uwięzionej zacznie- 
my swą wędrówkę nazewnątrz leżącej celi 
i przez każde drzwi przejdziemy tylko je- 
den raz. wówczas dojdziemy bez trudu do 
celi, w której jest zamknięta królewna. Czy 


czytelnicy mogą odnaleźć celę królewny? 
POWIEDZONKA. 
Nie mogę się z tobą połączyć 


oświadczyła telefonistka narzeczonemu, gdy 
zażądał od niej zgóry wypłaly posagu. 

— (oś mi chodzi po głowie — irytował 
się żołnierz w rowie jgtrzeleckich. czując 
dotkliwe ukąszenie. 

— Gdzieś ty się tyle czasu obracał — py- 
tamo się właściciela karuzeli po powrocie 


BILETY KOLEJOWE. 

„Zosiu, co ty robisz z temi wszystkiemi 
biletami?" — zapylała mama córeczkę, wi- 
dząc jak ta starannie chowa nowy hilet 
kolejowy do pudełka. w którym znajdowa- 
ło się już kilkanaście innych biłetów. 

„Zbieram је“ — odparła krótko Zosta 

Dziewczynka posiadała już 19 biletów. 
z których niektóre były czerwone, inne bia- 


łe, a pozostałe niebieskie. Gdyby czerwone 
bilety były niebieskiego koloru — byłoby 
wtedy dwa razy więcej niebieskich. niż 
białych; lecz gdyby białe były niebieskie, 


byłoby wówczas trzy razy więcej niebieskich 
niż czerwonych. 

Proponujemy Czytcinikom obliczyć,, ile 
biletów każdego koloru zebrała Zosia? 


CHERCHEZ LA FEMME! 


do domu. -- Ja również przez kobietę stałem się 

— Nic mogąc dostać gondoli, przysze- Alem się dał wsypać — martwił się alkoholikiem! Moja ciotka zapisała mi sto 
dłem do ciebie pieszo! (Rie et Кае). groch, zmieszany w puszce z fasolą. w. tysięcy marek. („Fliegende Blittter*). 

Dokończenie ze str. 29-€j. szych od niej kobietach umie zachować bez wiązki i stara się im sprostać narówni z 


sukienek, nie „fruwa“ po salonie i nie opo- 
Wiada wciąż o swych konkietach; 

22) „nie daje się ponosić namiętności do 
Slrojów kosztem budżetu swej rodziny lub 
własnych potrzeb kulturalnych. 

23) „.nie chwali się swemi sukcesami, ceną 
wej b terji, czy miłością swego męża; 


24) „w żadnem towarzystwie nie traci 
SWohody i nie czuje się skrepowana 
24) „nie afiszuje się swemi uczuciami 


l intymnemi przeżyciami. 
Natomiast gentlewoman: 

1) „.odznacza sie ścisłą dyskrecją i potrafi, 

sdy i. 2 

gdy Ją о lo proszono — zachować przy so- 


bie uajsensacyjniejszą tajemnicę; 
2 ; Куке 5 Е г е 2 
$l- nie mówi za wiele o sobie i nie zwie- 
rza 


A ę pierwszemu lepszemu; 
3) ...potrafi opanować każdą sytuację i za- 
wsze znajdzie irafną i ciętą odpowiedź; 

4) «Uznaje zasadę „fair play“ nielylko 
w sporcie; 

5) ..па listy odpisuje, zaopatruje 


А 4 у je dala 
tunika licznych post-seriptów; 


6) ...jesl punktualna i liczy się z cudzym 
czasem niemniej, jak ze swoim; 
7) ..w sądach o innych. nawet ładniej- 


stronność: 

8) ..szanuje cudzą, pracę i cudze nerwy 
i nie nadużywa nigdy swej przewagi wobec 
zależnych od siebie; 

9) ...zachowuje się dyskretnie i taktownie. 
a wygląd jej i strój cechuje dobry smak 
i umiar; 

10) ...potrafi się stosować także do gustów 
i zainteresowań swych rozmówców, 

11) ..unikając niepotrzebnej obłudy, umic 
być delikatna i szanować cudzą drażliwość: 

12) ..szanuje cudza własność pod każdą 
postacią, nawet рой poslacią > męża swej 
najlepszej przyjaciółki: 

13) ..szanuje cudzą ambicję i nie podkre- 
Ша nigdy swej korzystniejszej sytuacji fi- 
kasowej; 

14) dba także о to, aby zaproszone pa- 
піс dobrze się bawiły: 

15) ..nie lekceważy form zewnętrznych 
i maniery jej są zawsze bez zarzutu; 

16) ..jest z mężem zawsze solidarną i 
stosuje swoje gusta i zachcianki do jego mo- 
żłiwości finansowych; 

17) ..umie przyznać się do chwili słabości 
i przyjmuje na siebie pełną odpowiedziai- 
ność za swoje czyny; 

18) poważnie bierze swe życiowe obo- 


insżczyzną: 

18) ..w życiu zawodowem jest koleżeńska 
i aczynna. lojalna i solidarna; 

20) ..zna swoją wartość i umie 
drugich utrzymać swój prestiż: 

21) ..umie starzeć się z wdziękiem i go- 
dnością, ustępując z placu, zanim ją inni do 
tego zmuszą; 

22) dba o swój wygląd zewnętrzny i po- 
trafi sobie zadać pewien (rud, aby niewiel- 
kim nawet kosztem utrzymać go па este- 
tycznym poziomie; 

23) ..pozwala innym ocenić swój wdzięk 
i elegancję... 

2) „potrafi zachować się równie natural- 
nie na przyjęciu u ks. Westminsteru, jak na 
shrzcinach u swego ogrodnika; 

25) ..jest zawsze opanowana i powscia- 
gliwa w uzewnelrznianiu swych uczuć. 

Tak więc w ogólnych zarysach wygląda 
nasza „gentlewoman”. Napewno czytelnicy 
znajdą jeszcze wiele do dodania, aby typ 
jej bez reszty sprecyzować i uwypuklić 
wszystkie jego cechy  charaklerystyczne. 
Uwagi swoje prosimy nadsyłać na adres Re- 
dakcji, która czytać je będzie z prawdziwem 
zainteresowaniem, a rezullaly ankiety nie- 
bawem ogłosi. 


фа ааа, - | 


wobec 


NOWE KSIĄŻKI. 


TADEUSZ ŻELEŃSKI Znana po- 


(BOY): wiedyeaie, 
»MARYSIENKA że iyuie 
SOBIESKA“. stwarza nie- 


гар sytuacje 
więcej, niź powiaściowe, jakichby 
nie zdołał wymyślić majwiekszy 
nawet Tantas, potwierdza się waj- 
lepiej w perspdktywie historji. Ko- 
palnie takich zgolu fantastycznych 
wydarzeń 1 charakterów napaty- 
кату w histori, a jesh w dodat- 
ku pddehodzliny do nich nie z 
„mędrca szkielkiemm i okiem“, lecz 
za spojrzeniem poety i nie drogą 
sudhej pracy naukowej rojącej się 
od przyczyrków, dat, komentarzy, 
lecz Śladem ezarujgeej anegdoty 
Boya — witedy istotnie z kart hi- 
storycznych przeobraża sie wszysi- 
ko w fascynujący romans. Wehln- 
mamy tien romans z najżywszą 
przyjemnością i trudno wyobrazić 
sabie, by ktoś dobrowolnie odry- 
wal się od lektury takiej, jaką 
stanowi „Marysieńka Sobieska“ 
(w esiletycznem wydaniu „Książ- 
uley-Atlua"). Та cała wspaniała 
epoka. szumna i duinna, epoka 
sdkrzydlatej husarji i wielkich 
atektów, epoka zmagania się Pol- 
ski z licznym wrogiem i epoka 
szalejącej płotki i intrygi — ite 
wszystko praedsbawione jest w ra- 
mach ściśle hisiorycznych i na 
podstawie wszystkich możliwych — 
także wielu jeszcze utewykorzy- 
stanych dotąd w liceratimze tego 
okresu — Zrédel, эйе przedstawiie- 
ne w pnzemilej gawędzie, okraszo- 
nej humorem, pelnej śmiałości są- 
dów, wyzultłej z wszekkiiego banalu. 
Miłość króla Jana i Marysieńki 
jest tematem, ale dokoła niego 
daje nam autar gąszcz obrazów 
z hietonjpi Polski od Wazów do 
Sasów, galerje wspanialych por- 
tretow i w najlepszym gatunku 
„niedyskirecje”, żmuwdnem poszuki- 
waniem wydobyte na Światło dzien- 
ne i stanowiące pierwszej jakości 
nowość — jak mp. nieznaue dotąd 
listy króla i Marysieńki. Niezwy- 
Кїз książka — jak niezwykłe za- 
lety twórcze jej autora. 


MADELON LULOFS: „Kslążniea- 
„GUMA... СОМА...“ Atlas, na- 

stawiana 
raczej na twórczość rodzima. je- 
śli wydaje przekład — to z zasady 
ważna pozycję literatury zagra- 
rriezney. Ważną i piękną zarazem 
jest ta holenderska powieść z Su- 
matry о gumie (w dobrym prze- 
kładzie Henryka Lesniewskiego). 
Walka o pieniądz przy równocze- 
anym ideale pracy  kolonjalnej, 
tesknola za ojczyzną. przekleń- 


ralnym wdziękiem 


stwo potwornego klimatu, niebez- 
pieczeństwa tych egzotycznych 
rozdrozy, które jednak równie 
często wykolelają, jak robią .sil- 
nych lurdzi* — to wszystko nama- 
Іомапе z umiarem, spokojem. ale 
2 wewnętrzną pasją, pełne głębo- 
kiaj refleksji, tworzy całość nie- 
zwykle сарпо јла — prawdziwie 
dobrą pewiesé, dającą poza pasjo- 
nującą fabułą także odskoczuię do 
wielu myśli i rozważań. tem cie- 
kawszych, że przecież : my obec- 
mie znajdujemy się w dubie ma- 
тей kolonjalnych... W. Z. 


NA SCENIE. 


WARSZAWA. „Cyrulik Warsza- 

wsk“ zapożyczył 
tytuł uajnowszegu swego progru- 
stępującej niedawno u Hawelki. 
mo od krakowskiej szcpki. wy- 
Jest to istotnie tytuł na czasie 
i atrakeyjny: „Przy drzwiach 
zamkniętych"! Prograin należy do 
najbardziej udanych. Dużo w пип 
humoru: Krukowski („Starzy zna- 
jomi“), Lawiński (.Odtłuszcza ją- 
ca kummaga“) — ой wypróbowane 
filary tego „gatunku. Bardzo 
dobrze wypadła recytucja Leny 
Zelichowskiej, jak rówmeż jej 
występ w roli piesncarki (,,.Dyie- 
mail‘). "Tanjieo reprezentowała Abi- 
cja Halama. 


KRAKÓW. W Teatrze im. Nto- 
wackiego  zaptezeuto- 
wano p. t.: Czemu kłamiesz naj- 
droższa? ‘komedje wiedeńskich au- 
torów Н. Lengsfeldera i 8. Tischa 
w przekładzie sumiennej tluma- 
ezki p. Е. Gałuszkowej. Teksty 
piosenek opracował p. W. Krze- 
miński. Autorem wkładów mu- 
uycznych jest L. К. Marker. 

Ta niefrasabhiwa komedja daje 
pole p. Alicji Matusiakównej (Zu- 
zanna) do popisania się rewją toa- 
let), co w zestawiianiu z jej natu- 
iworzy менде 
mily calość. Dzielnie sekunduje jej 
nawet na gruncie wokwlno-tanecz- 
nym p. Kazimiera Fabisiak. P. 
Stefan Czajkowski odtwarza po- 
stać wziętego dramaturga. p. Wło- 
dzimierz Macherski zmajstrował 
pysznego Cromwella — wytworne- 
ко kamerdynera. p. Т. Kondrat — 
komiczuą sylwetke brata Zuzan- 
пу. Р. Janina Wernicz daje świe- 
{ну epizod jako wybitna aktorka 
Enzsi Kórmendi. Reżyser p. Wa- 
сам Radulski sprzwnie zmonto- 
wał całość тл tle wnętrza, opra- 
cowanego przes utalentowanego 
malarza Tadeusza Orłowicza. Ba- 
tute kapelmistrzowska dzierżył w 
dłoni dyr. В. Watlek-Walewski. 

J. J. 


Niedziela, 6 lutego. 


8.00 Audycja poranna. 

940 Regjonalna transniisja z Go- 
stynia: repontaż, Msza Św. 

10.30 Muzyka 4 plyt. 

12.03 Poranek muzyczny, trans- 
апізја 2 Filbarmonji w bo- 


dzi. 

1310 „Złota kaczka (z „Legend 
Warszawy") - recytacja 
prozy. 

13.30 Muzyka obiadowa: „Muska- 
yada". 


1445 Audycja dbu wsi. 

15.45 „Wszystkiego mo ñïrochu“ — 
audycja dła dzieci. 

1605 'Konfeert muzyki tatarskiej, 

17.00 Podwieczorek przy mikrofo- 
nie 2 Widna. 

19.90 FI Wieczór piosenek Bernu- 
gera. 

19.35 Muzyka taneczna z ply 

21.15 „„Ta-joj* — wesola uudycja 
ze Lwowa. 

22.00 Najpiekniejsze pieśni Stami- 
sława Moniuszki — (У audy- 
cja). 

22.30 Muzyka Bacha — 

1. Dubiskiej. 
Poniedziałek, 7 lutego. 

6.15 Audycja ротата. 

1115 Audycja Ша szkół 

12.03 Audycja południowa. 

1545 „Z pieśnią po kraju”. 

16.15 Koucert orkiestry  wojsko- 
хе}, 

17.00 „Röntgen і róntgenologja", 
pogadanka. 

17.15 Fragmenty 2 opery dziecie- 
се) „Zapóźno” К. Prosnaka. 
Transmisja зе studja Wy- 
stawy Radjowej w lodzi. 

18.10 „Uczmy siłę polskich tañ- 
cow". 

18.35 Audycja dłu wsi 

19.00 Audycja żołnierska. 

19.30 Dyskutujmy: .„Kino a teatr" 

20,40) Muzyka taneceua 7 filmów. 

72.00 Koncert Orkiestry  Syunfo- 
nicznej P. R. 


recital 


Wtorek, 8 lutego. 

6.15 Audycja рокта. 

11.15 Audycja dla szkół. 

11.48 Yelle FAranyi gra 

12.03 Audycja południowa. 

15.45 „Zagadka historyczna” -- 
audycja dla dzieci. 

16.20 Koncert rozrywkowy ze 
Lwowa. 

17.15 Nasza marynarka gra — 
koncert Orkiestry Магупаг- 
ki Wojen. 

17.20 „211 ; dobrzy ojcowie wśród 
ptaków“ — pogadzinku. 

13.35 Audycja dla wsi. 

18.55 „Nieśmientelsne książki“ - 
wieczór IX — „Tristan 
i kolda". 

19.30 Z piosenką i tańcem przez 
Poalske“. Transm. do Włoch. 


tply ty). 


2.10 Kouvert Chóru Katedralnego 


ks. W. Giebwrowskiego. 

21.00 Muzyka taneczna. 

21.55 „Sylwetki kompozytorów 
polskich“ ХХХ audycja). 

Środa, 3 lutego. 

6.15 Audycju poramna. 

11.15 Audycja Фа szkół. 

11.40 Duety ua instrumenty dęte 
(plyty). 

12.03 Audycja południowa. 

15.45 „Chwilka pytań'* — poga- 
danka dla dzieci starszych. 


17.15 „Bracia Dumeecy i S-ka“ — 
lakka nudycja umd.-sfowna. 

17.10 „8. О. S. —  rutlujcie nasze 
dusze — pogudanka. 

18.10 Piosenki 2 uowych filmow 


(płyty). 

18.35 Audycja ШІ wsi. 

19.20 Koncert Chóru Мекке 
Mieszkańców Dowu Akade- 
miwkiega. 


19.35 „Rozwój oacotomizmu w Pol- 
sce — odczyt. 

19.50 „W 18-14 rocznicę  odzysku- 
ша dostępu do morza” - 
przemówizmie gen. Stanista- 
wa Kwaśniewskiego, розова 
Ligi Morskiej i Kołonijalnej. 

20.00 Mizyku taneczna 2 płyt 

2140 Koncert chopinowski. 

21.45 „Charles Baudelaire” - 
kwadrans poetycki. 

22.00 Kabaret muzyczny 
kowu). 


Czwartek, 10 lutego. 

11.15 „Moniuszko — poranek myu- 
myczny dla gimnazjów. 
11.40 Paganini за fortepianie - 

płyty. 

32.03 Audycja poludmiowa, 

15.45 „Rozmowa muzyka z mło- 
dzīieżą““. 

16.15 Pieśna i tańce śląskie z Ka- 
towie, 

17.15 Koncert solistów. 

18.35 Audycja dłu młodzieży wiej- 
skiiej. 

19.00 Słuchowisko: „Krzysztof Ko- 
lumb na morzu Sargasso- 
меш“, 

0.15 „„Kuligienm do mona“ — fan- 
tazja nu tematy polskie. 

21.00 Muzyka tuneczna, 


(% Kra- 


21.45 „Kazimierz Woycieki — ba- 
dacs formy poetyckiej - 
szkle. 


22.00 Koncert kameralny. 
Piątek, 11 lutego. 


1115 Audycja dla szkół. 
11.0 Utwory Karola Goldmarka. 
12.03 Audycja południowa. 


15.45 „Nad atbumem znaczkow 
pocztowych* — uudłycja dla 
dzieci. 

16.15 Kone. Onkiestry Wileńskiej. 

17.00 „Świat się zwienia — kobie- 
ma się zmienia” — poga- 
danka 

17.15 Recital śpiewaczy Giny van 
de Veer. 


18.10 ,, Barkarole” „— (plyty). 

18.35 Audycja dla wsi. 

19.04 „Rozum i glupstwo” — ko- 
medja Perzyńskiego, 

19.35 Walee w wykonania 
stry mandolinistów. 

20.00 Кора. symfoniczny — trans- 
misja 2 Filbarmonji Warsz. 


Sobota, 12 Intego. 

6.15 Audycja poranna. 

11.15 Audycja dia szkół. 

11.40 Minjatury tortepianowe = 
płyty. 

12.03 Audycja  połuduiowa. 

15.45 Słuchowisko dla dzieci: „Pól 
godziny па jachcie „Zawisza 
Czarny". 

16.15 Legendy i bajki — w wyk. 
Drk. Adama Hermana. 

17.15 Koncert sołistów. 

18.15 Orkiestra Barnabasu у. Ge- 
wy (płyty). 

18.35 Audycja dln wsi. 

19.00 Audycja «Иа Polaków zagra- 


orkie- 


піса. 

20.00 Koncent muzyki ludowej — 
w wyk. Kapeli Ludowej 
Dzilerżanowskiego. 

21.00 „Wesele Figara" — opera 


Wolfganga A. Mozarta. — 
Transmisja 2 teatru „La Sca- 
la“ w Mediolanie. 


Kompozycje, nadsyłane do dzłału muzycznego „Аза“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca 
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